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W WIŚLE 
NATRAFIONO 
NA NOWE ŹRÓDŁO 
WODY MINERALNEJ 


WARSZAWA (PAP). W czasie wierceń 
geologicznych pod budowę zbiornika re. 
tencyjnego na potoku Malinka w Wiśle 
natrafiono na nowe źródło wody mineral 
nej. Jak stwierdzili eksperci są to między 
innymi źródła wody mineralnej typu „Zu- 
ber” leczącej wiele schorzeń. Nowe źró- 
dła w Wiśle występują na małych głębo- 
kościach. Pierwsze badania wykazały, że 
są one dość obfite i nie będą trudne w eks- 
ploatacji (kż) 


RINGO - RINGO 
— RINGO 


Dwudniowe zawody najlepszych rin- 
gowców Polski w tegorocznym święcie 
„Trybuny Ludu” w Warszawie zgroma- 
dziły w pełnym słońcu i gwałtownej na- 
wałnicy. Tradycyjnie już odbywają się 
one bez względu na pogodę, bowiem 
ringo — to sport „nieprzemakalnych”. Do- 
pisali również widzowie, którzy mieli 
okazję podziwiać nie tylko mistrzowskie 
akcje sportowców, ale i piękny obóz na- 
miotowy reprezentacji Słupska. 

Finaliści mistrzostw Polski mają pierw- 
szeństwo przy typowaniu instruktorów 
ringo na obozy sportowo-turystyczne Po- 
lonii, a tegoroczny mistrz kraju w klasie 
otwartej mężczyzn — Dariusz Nowak zdo- 
był prawo wyjazdu na Międzynarodowy 
Obóz Młodzieżowy XXII Igrzysk Olimpij- 
skich w Moskwie. Tam też zostanie zorga- 
nizowany turniej ringo o Puchar Młodzie- 
ży Polskiej. 

Następne mistrzostwa Polski w ringo 
odbędą się również w święto „Trybuny 
Ludu” w czerwcu 1981 roku. Okres waka- 
cji warto więc wykorzystać na przygoto- 
wanie się do startu. Ale ringo to przede 
wszystkim doskonała sportowa zabawa 
na obozach harcerskich, koloniach i w za- 
stępach nieobozowego lata. (rat) 


Pierwszy w kraju 
Teatr 
Rewii Dziecięcej 
powstał w Katowicach 


(Inf.wł.). W katowickim Pałacu Młodzie- 
ży powstał niedawno pierwszy w kraju 
Teatr Rewii Dziecięcej pod nazwą „Kur- 
tynka”. Tworzą go dzieci i młodzież — 
członkowie byłego zespołu wokalnego, 
który przez 15 lat, także pod wspomnianą 
nazwą, dał się poznać szerokiej rzeszy 
publiczności poprzez programy radiowe 
i telewizyjne. Nowo powstały teatrzainau- 
gurował swą działalność prapremiero- 
wym widowiskiem pt.: „Z piosenką przez 
kraj”, który wyreżyserowała autorka sce- 
nariusza i zarazem kierowniczka rewii — 
Zdzisława Szwedowska. (kż) 


AT "owu 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


Już po raz 29 Związek Harcerstwa Polskiego jest 
organizatorem wakacyjnego spotkania dziewcząt 
i chłopców z różnych, bliskich i odległych, części 
świata. Na tegoroczny Centralny Międzynarodo- 
wy Obóz Pokoju i Przyjaźni przyjechało do Chorzo- 
wa blisko 400 dzieci i młodzieży z 37 krajów Euro- 
py, Azji, Afryki i Ameryki Południowej. Nasi goście 
poznają osiągnięcia Polski, piękno naszego kra- 
jobrazu, naszą kulturę, folklor, tradycje. Wraz z li- 
czną 300-osobową grupą harcerzy — gospodarzy 
obozu, wezmą udział w wielu ciekawych spotka- 
niach, wspólnych zabawach i wycieczkach. 


Harcerskie miasteczko, położone wśród zieleni 
pięknego Parku Kultury i Wypoczynku, zaledwie 
od paru dni rozbrzmiewa wesołym, różnojęzycz- 
nym gwarem, ale ten krótki czas obfitował już 
w wiele wrażeń i atrakcji. Opowieści o swoim 
ojczystym kraju i regionie przeplatają się z docie- 
kliwymi pytaniami o historię i współczesność kra- 
ju gospodarzy. W gronie rówieśników, mimo ba- 
rier językowych, szybko znajduje się porozumie- 
nie. Jak co roku, nowe znajomości szybko zamie- 
niają się w sympatie i przyjaźnie, z dnia na dzień 
pęcznieją notesy i pamiętniki. Taka jest już trady- 
cja międzynarodowych lipcowych spotkań nasto- 
latków. 


Także do tradycji należy wizyta „Swiata Mło- 
dych” wśród uczestników tego słonecznego zgru- 
powania. Właśnie dziś od rana trwają w Chorzo- 
wie imprezy tego, szczególnego dla nas, spotka- 
nia. Podczas całodziennej »Zabawy ze „Światem 
Młodych” « odbędą się liczne interesujące zajęcia, 
wesołe konkursy, zawody sportowe i rekreacyjne, 
które przygotowaliśmy z tej okazji przy pomocy 
wielu sojuszników naszej gazety. O tym, jak to 
było, napiszemy niebawem w specjalnych relac- 
jach naszych polskich i zagranicznych korespon- 
dentów — uczestników obozu i międzynarodowe- 
go święta naszego pisma. 

Dzisiejsza wizyta „Świata Młodych” na central- 
nym — międzynarodowym obozie pokoju i przyjaź- 
ni jest tylko jedną z wielu imprez i spotkań, które 
zaplanowali gospodarze. Turystycznych, sporto- 
wych i rozrywkowych atrakcji nie zabraknie z całą 
pewnością także przez najbliższe dwa tygodnie, 
podczas kolejnych dni, w trakcie spotkań na obo- 
zach harcerskich i w samej stolicy Warszawie, do 
której zagraniczni goście przyjadą w ostatnich 
dniach obozu. Jeszcze raz witając w naszym kraju, 
życzymy dziś i przez cały czas pobytu słonecznej 
pogody, miłego wypoczynku i dużo przyjemnych 
wrażeń! (dak) 

Fot. Zb. Bisanz 


I Ogólnopolskie Manewry 
Harcerskiej 
Służby Granicznej 


NOWY SĄCZ (HSI). Komenda Chorągwi ZHP im. J. Krasickiego 
w Nowym Sączu oraz Karpacka Brygada Wojsk Ochrony Pograni 
cza były organizatorami I Ogólnopolskich Manewrów Harcorskiej 
Służby Granicznej, które odbywały sią w Czorsztynie. Młodzież 
wzięła udział w uroczystaj manifostacji pod pomnikiem na Snozce 
i przy ognisku spotkała sią z grupą kombatantów II wojny świato 
woj. Drugiego dnia odbyła sią najważniejsza impreza czyli bieg 
patrolowy. flozagrano podczas niego zawody strzeleckie. Uczest 
nicy Manewrów H5G zwiedzili też zamek w Nidzicy i budową 
zapory na Dunajcu. (kż) 


DAR 
DZIECI BELGIJSKICH 
DLA CZD 


BELGIA (PAP). W siedzibie Ambasady PAL w Brukseli odbyła sią 
niedawno uroczystość wręczenia przez delegacją dzieci z belgij 
skiej szkoły „Gołąb Pokoju” (pod patronatem UNESCO) daru dla 
pomnika Centrum Zdrowia Dziecka w Warszawie. Darem tym jest 


plakietka z wygrawerowanym na niej gołębiem I napisem: „Dla 
wszystkich dzieci Polski i świata. Oby gołąb ten był i pozostał na 
zawsze symbolem pokoju, braterstwa i miłości”. (kż) 


PORTRETY WITKACEGO 
na Zamku 


Książąt Pomorskich w Słupsku 


SŁUPSK (PAP). W tutejszym Muzeum Pomorza Środkowego 
czynna jest i potrwa przez kilka miesięcy ekspozycja portretów 
Stanisława Ignacego Witkiewicza. Prawie dwieście prac zakupio- 
nych w okresie powojennym od prywatnych kolekcjonerów stano 
wi unikalny zbiór przechowywany pieczołowicie w muzeum 
w Słupsku. 

Wystawa ta cieszy się ogromnym powodzeniem wśród turys- 
tów i wczasowiczów, którzy często wstępują do Zamku Książąt 
Pomorskich. Ta sama kolekcja przez kilka miesięcy wystawiana 
była we Włoszech. (ach) 


LISTY LASEM PACHNĄCE 


Na wielu obozach są specjalne skrzynki harcerskiej pocz 
ty. Ta w Rowach, gdzie przebywają harcerze z hufca 
Wrocław-Stare Miasto wkrótce będzie pełna. A jak jest 
na twoim obozie? Zaprzyjaźniona z redakcją mama twier- 
dzi, że gdy nie ma od syna żadnych wiadomości, to zna 
czy że wszystko jest w porządku. Ale po cichu marzy chyba 
o widokówce prosto z lasu. (ap) 


Fot. CAF 


tym warto wiedzieć: 


AUSTRIACY 
SPOGLĄDAJĄ 
W STRONĘ 
POLSKI 


W wielkiej hall Austriackich Zakładów Węgla 
i Stalł Voest-Aipine w Linzu technicy krzątają 
się pezy olbrzymiej prasie o kilkusettonowym 
nacisku, To już końcowa faza montażu. Za dwa 
miesiące urządzenie przewiezione zostanie do 
Polski, gdzie służyć będzie naszemu hutniczwu. 

Kontrakt z Voest-Alpine to jeden z przykła- 
dów mocnych związków ekonomicznych jakie od 
wielu lat łączą Polskę I Austrię. Obejmują one 


poważnych 
racyjnych, w których zakłady polskie i austriac- 
kie współdziałaby na rynkach w krajach rozwija- 
jących się. Jako teren tych działań wymienia się 


zdobywaniu 
tynentach nie przesłania Polsce i Au- 
wynikającej z U 


Jak adamo przed dwoma © riki Ad 
rendum Austriacy wypowiedzieli się przeciwko 
rozwijaniu w ich kraju energetyki nuklearnej. 
Stąd bierze się w austriackich kołach gospodar- 
czych ogromne zainteresowanie dla dostaw wę- 
gla. W czasie ostatniej wizyty Edwarda Babiucha 
w Austrii sprawa ta stała się jednym z ważnych 


POROZMAWIAJMY NA OBOZĄCH 


Jak co roku - do uczestników obozowych dyskusji na 
aktualne tematy polityczno, do młodzieży ze szczepów 
HSPS kierujemy cykl artykułów „Porozmawiajmy na obo- 
zach”. Chcemy Was w ten sposób zachęcić do dyskusji 
o wybranych problemach z programu społeczno-gospo 
darczego rozwoju Polski w latach 1981-1985, zawartego 
w Uchwale VIll Zjazdu PZPR, o polityce zagranicznej 
naszego kraju oraz o socjalistycznym stylu życia, Dziś 
drukujemy pierwszy z tych artykułów. 


eden z moich znajomych, Wal- 

dek K., skończył w tym roku 

technikum. Ma możliwość 
podjęcia pracy w zakładach me- 
chaniki precyzyjnej. Nie wyraża 
jednak w związku z tym zbyt wiel- 
kiego entuzjazmu. „Zarobię trzy, 
cztery tysiące miesięcznie - mówi 
— 1 co z tego będę miał? Ile lat będę 
musiał pracować, żeby sobie kupić 
samochód? Zanim do czegoś doj- 
dę, przestanie mnie to intere- 
sować..." 


Rozumiem pragnienia Waldka. 
Odkąd, w minionym dziesięciole- 
ciu, staliśmy się społeczeństwem 
średniozamożnym, wielu ludzi ma 
tego typu aspiracje, które natych- 
miast pragnęliby urzeczywistnić. 
Jednocześnie wiem, że droga do 
spełnienia takich planów w skali 
powszechnej nie jest taka prosta. 


" Potrzeby i aspiracje społeczeńs- 


twa rosną znacznie szybciej niż 
możliwość ich zaspokojenia. 


latach _ siedemdziesią- 
W tych nasz kraj dokonał 

milowego kroku w za- 
pewnieniu lepszych warunków ży- 
cia swym mieszkańcom. Realne, 
uwzględniające wzrost cen, do- 
chody ludności wzrosły od 1970 r. 
0 ok. 75 proc. Umożliwił to dynami- 
czny rozwój gospodarczy, szybki 
wzrost produkcji i dochodu naro- 
dowego. Ale jednocześnie zbyt 
wolno rosła wydajność pracy. 
W drugiej połowie lat siedemdzie- 
siątych uzbrojenie techniczne sta- 
nowisk pracy w przemyśle w lep- 
sze maszyny, urządzenia i narzę- 
dzia wzbogacało się o 9 proc. rocz- 
nie, zaś wydajność pracy wzrastała 
tylko o 6 proc. Opłaciliśmy ją więc 
z nawiązką lepszym wyposaże- 
niem technicznym nie dodając do 
niego wkładu człowieka. Do szyb- 
kiej rozbudowy i modernizacji na- 
szej gospodarki w latach siedem- 
dziesiątych przyczyniały się w spo- 
rej mierze uzyskane za granicą kre- 
dyty. Ale spłaty ich wraz zodsetka- 
mi obciążają nas i obecnie, i będą 
nadal w pierwszej połowie lat 
osiemdziesiątych. Osiągnięty po- 
stęp zrodził więc nowe problemy. 


Obraz trudności, z jakimi mamy 
do czynienia, dają obrady Sejmu 
w dniu 23 czerwca br., w trakcie 
których posłowie dokonali oceny 
wykonania ubiegłorocznego pla- 
nu. Był to szczególnie trudny rok. 
Ciężka zima uniemożliwiła wielu 


zakładom wykonanie zadań 
w pierwszych jego miesiącach. 
Część tych zaległości okazała się 
nie do odrobienia. Wiosna i lato 
przyniosły z kolei niekorzystne wa- 
runki klimatyczne dla rolnictwa. 
Wttej sytuacji wartość wyproduko- 
wanych i sprzedanych wyrobów 
oraz usług była co prawda wyższa 
niż w 1978 r.,ale niższa od zaplano- 
wanej. Również rolnictwo wykona- 
ło swe zadania tylko w 96 proc. 
W efekcie do sklepów nie dotarty 
przewidywane planem towary 
wartości 30 mid złotych, a jedno- 
cześnie dochody ludności wzrosły 
w r. ub. ponad zaplanowany po- 
ziom, przekraczając go o 17 mid 
złotych. Z zestawienia tych danych 


ZE 


mu ułatwią porządkowania gospo 
darki | pozwolą planistom przygo 
tbwującym projeka Narodowego 
Planu Społaczno-Gospodarczago 
na lata 1981-1085 z większą do 
kladnością obliczyć bazą wyjścio 
wą do startu w nastąpną dokadą 


chwała VI Zjazdu PZPA za- 
kiada, żn reaine dochody 
ludności wzrosną w najbliż- 
szym pięcioleciu o 10-12 proc. 
Podwyższane będą konsskwent- 
nie płace najniższe. Wydatki pańs- 


wym lokatorom kolejne 1,7 min 
nowych mieszkań. Państwo do- 
ktadać będzie wysiłków sprzyjają- 
cych rozwojowi opieki zdrowotnej 
i poprawie warunków życia każdej 
polskiej rodziny. Takie cele społe- 
czne założyła Partia na najbliższe 5 
lat. 


Aby je zrealizować, konieczny 
jest wzrost produkcji przemysło- 
wej o 20-24 proc. Przede wszyst- 
kim musi on dotyczyć towarów do- 
starczanych do sklepów i przezna- 
czanych na eksport. Produkcja rol- 
nictwa wzrosnąć powinna o 12-13 
proc. Konieczny jest szybki wzrost 


SKECZY TRE 
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produkcji onargii alektrycznej, ma 
szyn, urządzeń, nawozów | innych 
środków dla rolnictwa, wydobycia 
surowców oraz modernizacja | roz 
budowa transportu. Niedobory 
| trudności w tych dziedzinach po 
wodują bowiem, ża wielo zakła 
dów nia daje gospodarca narodo 
woj takich korzyści, jakia mogłyby 
dawać 


oświadczenia ostatnich lat 

uczą nas jednak, że nie zdoła- 

my tago zrobić bez poprawy 
efektywności gospodarowania. 
Sprzyjać jej będzie harmonizacja 
gospodarki, alo to nie wystarczy, 
jeśli nie nauczymy się gospodaro 
wać oszcządnie. Na wytworzenia 
tej samej wielkości jednostki do 
chodu narodowego zużywamy np. 
w Polsca blisko dwu- do trzykrot 
nie więcej stali, comentu i energii 
elektrycznej niż w Wielkiej Brytanii, 
RFN i Francji. W ostatnich 20 latach 
wzrosło u nas m. in. zużycie siarki, 
do produkcji każdej tony kwasu 
siarkowego, przędzy bawełnianej, 
wełnianej i z włókien sztucznych na 
każdy metr wyprodukowanej tka 
niny, drewna na każdą tonę celulo- 
zy. W najbliższym pięcioleciu zuży. 
cie surowców na jednostkę produ 
kcji musimy więc zmniejszyć o 6-8 
proc. Inaczej nie nadążymy ani 
z ich wydobywaniem w kraju, ani 


Między potrzebami 
a możliwościami 


wynika wniosek, że pragnienia do 
natychmiastowego zaspokojenia 
potrzeb tworzą w społeczeństwie 
skłonności do życia na wyrost, do 
uzyskiwania coraz wyższych do- 
chodów niezależnie od efektów 
pracy. - 


Wyniki uzyskane:w ub.r. w han- 
dlu zagranicznym — do tej sprawy 
wrócimy jeszcze w następnych nu- 
merach — też nie przyniosły oczeki- 
wanych rezultatów. O ile pomyśl- 
nie wykonaliśmy na ogół zadania 
w handlu z krajami RWPG, o tyleze 
sprzedaży naszych towarów w kra- 
jach kapitalistycznych nie zdołaliś- 
my uzyskać przypływu dewiz w za- 
planowanej wielkości. 


W tej sytuacji Sejm zmuszony 
był podjąć decyzje urealniające 
plan. Przyjął, że wzrost produkcji 
przemysłowej w 1980 r. wyniesie 
2-3 proc. Surowce i materiały im- 
portowane, używane w wytwarza- 
niu niektórych wyrobów, muszą 
być zastąpione krajowymi. Zwię- 
kszymy eksport, ograniczając zna- 
cznie import. Ustalił również zada- 
nia w dziedzinie rolnictwa i budow- 
nictwa w wielkościach realnych do 
wykonania. Te postanowienia Sej- 


Budowa odkrywkowej kopalni węgla brunatnego w Bełchatowie, która zaopatry- 
wać będzie wznoszoną tutaj równolegle olbrzymią elektrownię. Da ona gospodar- 
ce tak potrzebną nową porcję energii elektrycznej 


Fot. J. Łopuszyński 
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ze sprowadzaniem z zagranicy 
Tym bardziej, że tak ich impon, 
jak | wydobycie w kraju są coraz 
droższa 

Równie ważno jest lapsze wyko 
rzystanie pracy ludzkiej. W latach 
siedemdziesiątych przyrost zaso- 
bów pracy wyniósł ok. 3 min 
W obecnej dekadzie szacujo sią go 
zaledwie na 600 tys. osób, a przy 
tym istnieje konieczność znaczne 
go wzrostu zatrudnienia w usłu 
gach. Musimy wykorzystać więc 
rozorwy, Za dużo ludzi pracuję 
u nas w rolnictwie, w wielu przy 
padkach zbyt rozbudowana jast 
administracja, można też zmniej 
szyć zatrudnienie w wielu przed 
siębiorstwach przemysłu, budow 
nictwa | transportu. Mechanizacja 
| częściowa automatyzacja trans 
portu i załadunku mogłaby np 
uwolnić 700 tys. pracowników. 
W przemyśle straty czasu pracy na 
stanowiskach roboczych wynoszą 
przeciętnie 6-8 proc. dniówki, 
a w niektórych zakładach są jesz 
cze większa. Ich likwidacja pozwo- 
liłaby przesunąć do innych zadań 
200 tys. pracowników. W ogóle po 
prawa organizacji pracy mogłatyy 
podnieść jej wydajność aż... o 90) 
proc. 

Gospodarniej też trzeba myśleć 
o inwestycjach. W mijającej deka 
dzie przeznaczaliśmy na nie jedną 
czwartą dochodu narodowego, 
w nadchodzącej pięciolatce stać 
nas będzie na wydatkowanie na 
ten cel tylko jednej piątej. Musimy 
więc ograniczyć się do budowania 
tego, co jest najbardziej potrzebne 
i przestrzegać zasady, że buduje 
my tylko wtedy, jeśli możliwości 
istniejących przedsiębiorstw zo- 
stały w stu procentach wykorzysta 
ne, że jeśli można zmodernizować 
stary zakład zamiast budować no 
wy, wybiera się tę pierwszą ewen 
tualność. 


To tylko kilka wybranych 
dziedzin wskazujących 
możliwości koniecznej po- 
prawy gospodarowania. 
Wykorzystanie tej szansy 
zależy od rzetelnej i prze- 
myślanej pracy wszystkich, 
od gospodarskiego rachun- 
ku i od poczucia współod- 
powiedzialności. Jest to 
szansa dla każdego, kto 
chce rzeczywiście uczestni- 
czyć w realizacji uchwał VIII 
Zjazdu PZPR. Ich urzeczy- 
wistnienie zaspokoi co 
prawda tylko część tych po- 
trzeb i oczekiwań społecz- 
nych, o których wspomina- 
łem na wstępie. Ale będzie 
to maksimum tego, co jest 
możliwe. Warto więc zdo- 
być się na ten wysiłek. 


JERZY MAJKA 


Oczywiście sprawa pilna. Serce nie sługa, a miłość jak choroba wymaga 
natychmiastowego ratunku. W tym wypadku jednak diagnoza nie jest pewna, nie 
wiadomo więc, jakie zastosować środki. A tu jeszcze „„chory” zaczął się sam 
leczyć, w dodatku niewłaściwie... Zacytujmy ten alarmowy list w całości i spróbuj- 
my się zastanowić: co robić? 

„„Mam 14 lat - pisze Iwona z Opola. - Chodzę do VII klasy. W tym roku przyszedł 
do naszej (?) chłopak, wysoki, przystojny. I to była miłość od pierwszego 
wejrzenia. Ja do niego dzwonię, listy podawałam, lecz on nic na to. Chciałam z nim 
porozmawiać, lecz nie mogę, nie wiem dlaczego. Chciałabym, ażeby doszło do 
jakiegoś bliskiego spotkania. Kocham go i nie wiem co robić. Poradź, droga 
redakcjo, już dłużej nie mogę z miłości do niego.” zh 

Maże i nie warto by tego listu przytaczać publicznie i głośno nad nim rozmyślać, 
gdyby nie to, że niejedna taka Iwona w kraju i-za granicą, a podobnych listów 
przychodzi do redakcji wiele. Dobre rady nie bywają towarem eksportowym 
l o zagraniczne dziewczyny nie będziemy się martwić. Zresztą, co kraj to obyczaj. 


„Kocham g0 
i nie wiem, co robić...” 


W takiej np. Szwecji, jak twierdzą bywali w świecie, dwunatolatki przyprowadzają 
„„narzeczonych” do domu, w USA co młodsza nastolatka bez stałego chłopaka 
wpada natychmiast w kompleks niższości i leczy się u psychologa, prywatnego 
oczywiście. Na szczęście w Polsce dziewczyny na ogół są mądrzejsze i kierują się 
w życiu nie instynktem, lecz rozumem. 

Spróbujmy więc rozsądnie poradzić coś Iwonie z Opola. Inne dziewczyny mają 
teraz okazję pouczyć się na cudzych błędach. Bo to, że Iwona popełniła błąd, to 
pewne. Nie licząc się zupełnie z najlepszymi tradycjami polskiego obyczaju 
pierwsza napisała i dzwonila kilka razy do chłopca, wyraźnie mu się narzucając. 
Egoizm gubi człowieka. Gdyby Iwona choć przez chwilę zapomniala o sobie, 
a pomyślała, co też może się podobać jej sympatii „„od pierwszego wejrzenia”, 
nigdy by tak nie postąpiła. 

Czy może się sensownemu chłopakowi podobać dziewczyna, która pierwsza 
narzuca się ze swoimi, może nie pożądanymi, uczuciami? Nie, na pewnonie. Taki 
bowiem nie gustuje w łatwych zwycięstwach £ ie lubi laurów bez walki. Postępo- 


wanie Iwony budzi też wątpliwość: czy to aby jest miłość? Wszystko wskazuje 
jedynie na ciekawość przeżyć miłosnych, powierzchowność wrażeń („wysoki, 
przystojny”) i „zakochanie w miłości”, czyli we własnych o niej wyobrażeniach. 
Typowa niegroźna choroba nastoletniego wieku, co nie znaczy, że czternastolatki 
nie potrafią zakochać się prawdziwie. Owszem potrafią, na szczęście rzadko. Cóż 
bowiem z tą miłością, choćby i najprawdziwszą począć, gdy ma się zaledwie 14 lat? 
Głupia sprawa. 

Co tu poradzić Iwonie? Najlepsza chyba metoda w tym wypadku nazywa się 
„odwracaniem kota ogonem”, tzn. chodzi o granie na obojętność i udawanie, że 
listy i telefony były wykonane jedynie dla zgrywy, tak sobie, po prostu dla hecy. 
Poskramiając własne emocje i rozbudzoną wyobraźnię należy raczej pogłówko- 
wać, jakby się tu wkręcić do towarzystwa mało znanej sympatii lub też jak go 
zwabić do paczki własnych koleżanek i kolegów. W grupie najlepiej będzie go 
można „„rozgryźć”, jak też i ukryć własne uczucia przechowując je na sprzyjającą 
okazję. A ta okazja nadarzy się wówczas, gdy chłopak okaże się nie tylko 
„wysokim i przystojnym”, ale ujawni jeszcze inne swoje zalety, a może nawet 
Z czasem się zdradzi, że i Iwona nie jest mu obojętna. 3 

W razie gdyby cała sprawa okazala się niewypałem, lepiej się szybko, bezszeles- 
tnie wycofać bez szwanku na honorze. W końcu milość nie jedna, a życie długie. 
A tak w ogóle nie warto o miłość zanadto zabiegać, ona tego nie lubi. Zjawia się 
sama, najczęściej nieproszona i odchodzi też kiedy chce — takie już są jej obyczaje 
i nie ma rady. A honor waźny, bo niech Was Najjaśniejsza Pani Wenus strzeże od 
miłości bez szacunku! Szanujcie się dziewczyny, a chłopcy będą pożądać Wasze- 


'o towarzystwa jak kania dźdźu, D. I l 
8 ZOCYR ania cz esej BARBARA TYLICKA 


uebła budowane są w celach 

obronnych, a osobliwa ich kon- 

strukcja odpowiada doskonale 
swemu przeznaczeniu. Wypełniają 
one zazwyczaj głębokie skalne szczeli- 
ny. Stawia się je z mocnego kamien- 
nego muru, a składają się z kilku pię- 
ter, stosownie do właściwości terenu. 
Każde wyższe piętro jest nieco cofnię- 
te, tak, że mieści się przed nim platfor- 
ma utworzona przez powałę niższego. 
Całość wydaje się piramidą skalnych 
stopni, wciskających się w miarę wy- 
sokości coraz głębiej w szczeliny 
skalne. 

Najbardziej wysuwa się naprzód 
parter - jeston najszerszy, a następnie 
piętra coraz bardziej się zwężają. Nie 
są one wewnątrz połączone schoda- 
mi, lecz trzeba się na nie wspinać od 
zewnątrz za pomocą drabin przysta- 
wianych w razie potrzeby. Jeśli nie- 
przyjaciel nadciąga, usuwa się te dra- 
biny i wróg nie może się dostać wyżej, 
chyba że przyniósł z sobą własne dra- 
biny. | wówczas musi jednak zdoby- 
wać jedno piętro po drugim, narażając 
się przy tym na pociski obrońców, gdy 
ci natomiast nie obawiają się jego 
broni. 

W takim właśnie pueblu w kształcie 


Indlanie _ północno-zachodniego 
wybrzeża Ameryki Północnej - 
„dom” zbity z drewnianych desek 


Indiański szałas wykonany z trawy — 
Indianie Wiczita 


Tak zwany „długi budynek” Iroke- 
zów - Indlan wschodniej strefy la- 
sów Ameryki Północnej 


piramidy I ja przebywałom, I to na 
ósmym lub dziawiątym piętrzo. Jak 
można było stąd uciec, zwłaszcza, ła 
na każdej platformie znajdowali sią 
Indianiel Nie, musiałem pozostać, Do 
cerworokątnej komnaty o ścianach 
z kamienia światło wpadało przez 
otwór wojściowy bez drzwi. Łożo moje 
mieściło sią w tylnym kącie pomiesz- 
czenia. Ułożono tu kilka skór niodźwio- 
dzich, a nakryto mnie bardzo pięknym 
kocem indiańskim 


Puebla 


Tak oto opisuje Old Shattorhand 
pueblo Apaczów, do którego został 
zawieziony po walce z Kiowami i Win- 
netou. Jak z tego widać, te prototypy 
dzisiejszych domów spełniały dwa 
podstawowe cele: służyły jako pomie- 
szczenia mieszkalne i jako budowie 
obronne Indian Południowego Zacho- 
du przed koczowniczymi plemionami 
ze wschodnich równin. Mieszkania na 
parterze pozbawione były wejść i słu- 
żyły jako spiżarnie, w których Indianie 
przechowywali zbiory kukurydzy, sta- 
nowiącej podstawę ich pożywienia. 

Największe wrażenie pozostawiają 


Budynek 
w ziemię 


indiański wpuszczony 


Namiot Indian prerii, tzw. tipi 


Wigwam - namiot Indian rodziny 
języków Algonkin 


zabytki budownictwa indlańskiogo 
odkryte w pueblach amarykańskiogo 
Południowego Zachodu. Niektóre 
z budynków są bardzo stara | pocho 
dzą z lat 900 - 1200, Zamioszkiwnli je 
Indianie zajmujący sią rolnictwom, 
a osiadły tryb życia skłaniał ich do 
wznoszonia wielkich budowli z kamio 
nia i suszonoj na słońcu cegły. Naj 
słynniejszym z wielkich puobli jost Ta 
os, znany Indianom pod nazwą „Osa 
da Czerwonej Wiorzby”'. Tak opisywa 
no to miasto w 1540 roku 

„Składało się ono z 18 dzielnic roz: 
dzielonych odstępem dwu parcel bu 
dowlanych; domy przylegały ściśle do 
siebie i miały 5 lub 6 pięter, z których 
dolne trzy zbudowano były z suszonej 
na słońcu gliny, a pozostało miały 
ściany drewniano, ścieniająca sią ku 
górze. Każdy dom zaopatrzony był 
w małe drewniane balkony, leżące je- 
den nad drugim na wszystkich ścia- 
nach. W tym mieście, podobnie jak to 
bywa w górach, nie uprawiano baweł- 
ny ani nie hodowano indyków. Za 
odzież służyty skóry jelenie i bawole. 


Namiot Indian Odźbwejów, wyko- 
nany ze skór bizonów 


Plan obozu indiańskiego Indian pre- 
rii - Czejenów 


A 


Obozowisko myśliwych nad rzeką Czerwoną, olej na płótnie; autor John 
Mix Stanley. Gdyby nie wielkie dwukołowe wozy do przewozu suszone- 
go mięsa, obozowisko niczym by się nie różniło od obozowisk Sjuksów 


Rodzina Indian prerii w uroczystych strojach 


W tej krainie jest to najbardziej ludne 
miasto; uważamy, że żyło w nim 15 
tys. mieszkańców." 


Wigwamy i tipi 


Różne kształty przybierały indiań- 
skie siedziby i z różnych budowane 
były materiałów. Obok kamiennych 
i ceglanych budowli pueblo, spotkać 
można było w Ameryce Północnej 
wigwamy, tipi, ziemianki, zbite z drew- 
nianych desek budynki, namioty ze 
skór bizonów i wiele innych. Obok 
prezentujemy niektóre typy indiań- 
skich siedzib oraz plan rozmieszczenia 
tipi w wiosce indiańskiej u Indian 
prerii. 

Q wiosce Indian plemienia Kiowa 
tak pisał Karol May: 

Słowo wieś nie ma tu europejskiego 
znaczenia, nie określa kompleksu do- 
mów otoczonych ogrodami i polami. 
Z ogrodów i pól nie było tu ani śladu, 
a mieszkania tworzyły namioty z gru- 


bej skóry. W lecie mieszkają czerwo- 
noskórzy zwykle w płóciennych. 

Prawie przed każdym namiotem 
płonęło ognisko, przed którym sie- 
dzieli mieszkańcy grzejąc się i spoży- 
wając zwierzynę. Największy namiot 
stał mniej więcej w środku wsi. Wej- 
ście do niego zdobiły włócznie obwie- 
szone piórami i szczególnego kształtu 
„lekami”. Przy ognisku siedział wódz 
Tangua z młodym, osiemnastoletnim 
może Indianinem i dwoma chłopcami 
w wieku lat mniej więcej dwunastu 
i czternastu. 

— Ci trzej to jego synowie — rzekł 
Winnetou. — Najstarszy jest jego ulu- 
bieńcem i zostanie kiedyś dzielnym 
wojownikiem. Biega tak szybko, że na- 
zwano go Pida, co znaczy — jeleń. 

Pośród namiotów krzątały się ko- 
biety, ale u Indian nie wolno żonom 
i córkom jeść razem z mężami i syna- 
mi. Jadają później i muszą się zado- 


wolić tym, co zostanie, mimo że wyko 
nują nawet najcięższe roboty 

Wioski Kamanczów podobna byty 
do wiosek plemienia Kiowa. Pracę 
przy ich budowie wykonywały też ty 
ko kobiety, bowiem Indianin nie znał 
„innego zajęcia prócz wojny, polowa 
nia i rybołówstma” 

Kobiety zdzierają skóry — opowiada 
w „Winnetou” Old Shatterhand — któ. 
re mają być użyte na ściany namio- 
tów, rozkładają je na słońcu i oznacza 
ją na nich węglem formę, po czym 
wykrawają kawałki i zszywają cenkirni 
rzemykami. Następnie znoszą tyki 
oraz inny materiał na miejsce, gdzie 
ma stanąć namiot. Tam wykonują za 
pomocą najprymitywniejszych narzę- 
dzi kolisty rów na dwie stopy głębo- 
kości, a w środku umieszczają, sto- 
sownie do wielkości namiotu, mniej 
lub więcej tyk; wysokich przynajmniej 
na tyle, ile wynosi średnica wykopa- 
nego rowu. W górze zgina się tyki ku 
sobie i związuje wikliną lub młodą 
leszczyną. Praca to niełatwa. 

Kobiety i dziewczęta muszą się 
wspinać na tyki, a podczas wiązania 
utrzymywać się na nich tylko palcami 
nóg. Gdy rusztowanie jest gotowe, 
zaczyna się najtrudniejsza część budo- 
wy, czyli pokrywanie skórami. Ruszto- 
wanie oparte jest w środku swej wyso- 
kości na tykach zakończonych widłami 
i przywiązanych rzernieniarni do tych 
pionowych. W ten sposób powstaje 
wewnątrz pierwszego koła — drugie, 
dzieląc całą przestrzeń na dwie części. 
Obydwa koła tyk pokrywa się potem 
skórami w ten sposób, że w górze 
pozostaje otwór na dym ogniska pło- 
nącego pośród namiotu. Oba koliste 
pomieszczenia można za pomocą ple- 
cionek dzielić potem stosownie do po- 
trzeb właściciela na dowolną ilość 
mniejszych „pokoików”. (mt) 

Fot J. Łopuszyński 
i archiwum 


— „lndianer Meseum Radebsui”, Kari-May- 
St D 

— „Amerykański Zachód” — katalog wysta- 
SE - - s 
Zachodniej im. Amona Cartera, Fort Worth, 
Teksas 

— zdjęcia — archówum 

— grafika — „Tuecianer Museum Rade- 
beui”. 


Uczymy się 
pływać (4) 


ZABKĄ NA GRZBIECIE 


Oddychanie. Wdech następuje podczas wynurzania ramion z wody i przenoszenia 


Pozycją wyjściową do pływania żabką na grzbiecie jest leżenie na plecach, ciało 
swobodnie wyciągnięte na wodzie, ramiona ułożone za głową na szerokości barków 
równolegle do osi podłużnej ciala, dłonie wewnętrzną częścią zwrócone w górę, nogi 
wyprostowane i złączone, a glowa swobodnie spoczywa na wodzie zanurzona po 
uszy. 

Ruchy ramion. Wiosłowanie poprzedza skręcenie dloni w hadgarstkach na ze- 
wnątrz | nieco w dół. Zagarnianie wody dokonuje się prawie wyprostowanymi 
ramionami, ruchem przyspieszonym, tuż pod powierzchnią wody, do chwili, aż 
dłonie dotkną ud. Następnie ramiona przenosi się szybko w powietrzu poza głowę 
i zanurza się je płytko do wody. Po tym ruchu następuje przerwa, a ciało posuwa się 
naprzód. 

Ruchy nóg. Pracę nóg rozpoczyna się z pozycji wyjściowej. Ugina się nieznacznie 
nogi w stawach biodrowych, co powoduje uniesienie ud bliżej powierzchni wody 
i razchylenie kolan na szerokość bioder; podudzia piętami skierowane są do środka, 
a palcami stóp na zewnątęz. Przed rozpoczęciem zasadniczego wiosłowania podudzia 
jeszcze bardziej rozchylają się w bok, a stopy skręcają się na zewnątrz. Z tej pozycji 
nogi wykonują odepchnięcie | zagarnięcie wody ruchem z dolu w górę, kończącym 
się złączeniem wyprostowanych nóg (rys. 1). : 


ich w powietrzu, a wydech — w momencie zagarniania wody (wiosłowania) 

Koordynacja pracy ramion, nóg i oddychania wymaga wielu ćwiczeń. Dużo latwiej- 
sza jest ich koordynacja przy pływaniu żabką szkolną. Jest to odmiana żabki na 
grzbiecie. Wszystkie ruchy ramion i nóg wykonywane są równocześnie. Wdech 
wykonuje się w czasie ruchów przygotowawczych, a wydech podczas zagarniania 
wody. Pozycją wyjściową do żabki szkolnej jest leżenie na wodzie z ramionami 
swobodnie ulożonymi wzdłuż ciała. Praca nóg jest taka sama, jak przy pływaniu żabką 
na grzbiecie, podaję więc tylko ruchy ramion. Ramiona ułożone wzdłuz ciała uginają 
się w stawach łokciowych i prostują w bok, z dłońmi na wysokość barków. Z lej 
pozycji, ruchem bocznym tuż pod powierzchnią wykonują ruch wiosłujący, aż do 
ułożenia ich wzdłuż ciała. Oto poszczególne fazy: jednoczesny ruch przygotowawczy 
nóg i ramion do wiosłowania oraz wdech; jednoczesne zagarnięcie wody ramionami 
i nogami oraz wydech; krótka przerwa, w czasie której ciało płynie nadanym mu 
rozpędem (rys. 2). 

Tyle o sposobach pływania żabką na piersiach i na grzbiecie oraz żabką szkolną. 
W następnych dwóch odcinkach zajmę: się pływaniem kraulem na piersiach i na 


szbiede; Szef KS „Olimpijczyk” 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Jednym z najciekawszych 
eksponatów tegorocznego 
międzynarodowego salonu sa- 
mochodowego w Belgradzie 
był nowy jugosłowiański mo- 
del małolitrażowego samocho- 
du osobowego oznaczony mar- 
ką JUGO-45. Jest onwspólnym 
dziełem konstruktorów jugo- 
słowiańskich i włoskich, a pro- 
dukowany będzie w zakładach 
Czerwona Zastawa w Kragu- 
jewcu, tych samych, z których 
pochodzą części składowe do 
montowanej w naszym kraju 
ZASTAWY 1100. 


został jako samochód, który za 
stępuje nie produkowaną już 
ZASTAWĘ 750, a w przyszłości 
ma być również wytwarzany 
w miejsce ZASTAWY 1100 - 
oznaczonej w Jugosławii sym- 
bolem cyfrowym 101. 
Samochód ten jost jakby od- 
powiednikiem włoskiej PANDY 
— podobieństwo to wynika 
z tych samych koncepcji kon- 
strukcyjnych, jak również 
z oznaczenia, gdyż PANDA jest 
także oznaczona cyfrą 45. JU- 
G0-45 zewnętrznie w niczym 
jednak nie przypomina PANDY. 


Zastawa —Jugo 45 


zie z dużymi, wykonanymi 
z tworzyw sztucznych zdorzaka 
mi. Z przodu - maska jost cha 
raktorystycznie załamana ku 
dołowi, wlot powietrza stanowi 
kratka koloru czarnego, w jej 
krańcowych punktach znajdują 
się prostokątne roflektory po- 
chodzące od FIATA 126. Wnę- 
trze przeznaczone jest do prze- 
wozu 4 osób. Trzecie tylne 
drzwi ułatwiają umieszczenie 
i przewóz dużej ilości bagaży. 
Do napędu samochodu za- 
stosowany został silnik pocho- 
dzący od FIATA 127. Umioesz- 


cznie w stosunku do osi podłuż 
noj pojazdu, a napęd od niego 
przonoszony |ost na przednie 
koła za pośrednictwam cztoro- 
przekładniowej skrzyni bia- 
gów. Pojemność silnika wynosi 
903 cm szośc., moc 33 kW (45 
KM) przy 5600 obr/min. 
Długość samochodu 35600 
mm, szerokość 1600 mm, wy- 
sokość 1400 mm, rozstaw osi 
2230 mm, ciężar 700 kg. Prąd- 
kość maksymalna wynosi 135 
km/godz., a przyspiesza do 


prędkości 100 km/godz. w cza- spoktach 


reklamowych wy: 


41, 


żywa 4,7 | na 100 km. Na tą zazwyczaj nieco przesadzone 


sie 17 sekund. Średnie zużycie twórnia podaje, że przy prąd- wielkość należy patrzoć z rezar 


JUGO-45 zaprojektowany 


Posiada trzydrzwiowe nadwo- 


czony on jest z przodu, poprze- 


paliwa ok. 8 1/100 km; w pro- 


kości 60 km/godz. JUGO-45 zu- 


wą, gdyż dano roklamowoe są ZENON DUTKIEWICZ 


+: „Postawa pionowa, nastroszona, wielkie jaskra- 
we oczy, długie czuby, naśladujące uszy zwierząt 
sscych i potężne uzbrojenie dziwaczną mu i straszną 
postać nadają, a z powodu bardzo sutego upierzenia 
zdaje się być nierównie większy, niż jest w istocie. 
Rozgniewany przybiera dziwaczne i śmieszne posta- 
wy, najeża się cały, przechyliwszy się do ziemi roztacza 
skrzydła, którymi się jakby dachem całkowicie nakry- 
wa; przestępując z nogi na nogę kołysze się na boki, 
mruga oczami, dmucha chrapliwie i tak, jak wszystkie 
ptaki tej rodziny, kłapie silnie szczękami. Posiada też 
siłę i odwagę stosowną do takiego wyglądu, napastuje 
znacznie większe zwierzęta i ptaki, a mało jest bardzo 
ptaków drapieżnych, które by się na niego odważyć 
mogły...” 

Niezrównany jest ten opis puchacza pióra Władys- 
ława Taczanowskiego, choć konkurencyjnych nie 
brak. Ptak ten zapewnił sobie w literaturze nie tylko 
zoologicznej trwałe miejsce podobnie jak inne sowy. 
Ale jeszcze bardziej poczesne miejsca mają one wszyst- 
kie w zabobonach. Bo też od wieków uważano je za 
straszydła, wcielenie złych duchów, zapowiedź nie- 
szczęść. Chociaż różnie z tymi porzekadłami bywało. 
Wedle np. dawnych wierzeń japońskich — puchacz 
miał przynosić szczęście... 

Wielkie też na ludziach czyniło wrażenie dziwne 
podobieństwo sowich „,twarzy” do ludzkich. Szcze- 
gólny układ piór na przedzie głowy i skierowane na 
wprost oczy sprawiają, że patrząc na sowy widzimy 
jakby dziwaczne twarze komików, przekupek, to 
znów ponuraków czy zgrzybiałych starców. Ale jest 


jeszcze coś, co czyni sowie spojrzenie ludzkim: to 
sposób mrugania oczami. 

Jak zwraca uwagę Bronisław Ferens — u wszystkich 
ptaków w czasie owego mrugania powieki wędrują od 
dołu do góry, a tylko u sów odwrotnie — z góry na dół, 
jak u człowieka. Ten niby ludzki wygląd sów sprawiał, 
że w wielu kulturach uchodziły one za symbol mądroś- 
Gi, a później nawet wielu zoologów bajało o ich wyso- 
kiej inteligencji — niesłusznie, bo jak się okazuje, ani 
ona wyższa, ani niższa od „„ptasiej przeciętnej”. 

Puchacz zasiedla głuche, mroczne lasy, chętnie 
z dużym udziałem świerka i położone w pobliżu bagien 
i jezior. W górach — lesiste doliny, pełne spękanych 
skał, obfitujących w nisze i jaskinie. A poza tym — jak 
pisze B. Ferens — „„ruiny starych, zapomnianych 
1 rzadko przez ludzi odwiedzanych zamczysk, zwłasz- 
cza położonych w sąsiedztwie większych i zwartych 
kompleksów leśnych, dają puchaczom dogodne schro- 
nienie w dzień i niejednokrotnie zapewniają im dogod- 
ne warunki do zakładania legowisk, którym — w sprzy- 
jających okolicznościach — pozostają wierne przez 
wiele lat...”” W takich to biotopach można usłyszeć 
nocą ich „tajemnicze pohukiwania i chichoty”. Głos 
puchacza, to niskie „u-hu”; prawie wszystkie jego 
nazwy, łącznie z łacińską, to próby naśladowania tych 
okrzyków. Najintensywniej odzywa się puchacz u pro- 
gu pory lęgowej, wypadającego już na przełomie lute- 
go i marca, Po zalotach para upatruje sobie niedostę- 
pną półkę lub szczelinę skalną, gdzie samica składa 
jaja. Na nizinach puchacz zajmuje stare gniazda du- 
żych ptaków (nad Biebrzą przez szereg lat gnieździł się 


Puchacz, Bu- 
bo bubo. Dłu- 
gość ciała 60- 
70 cm, rozpię- 
tość skrzydeł 
160-166 cm, 
waga ok. 2,5 
kg. _ Samica 
jest większa 
od _ samca. 
Składa 2-3 ja- 
ja. Chroniony 
przez cały 
rok. 


"wodna i szczur wędrowny — 


w takim na przemian z bielikiem), a czasem gniazduje 
wprost na ziemi, w trzcinach, pod wykrotem lub 
w obszernej niszy u stóp drzewa. W Borach Tuchol- 
skich znaleziono jego lęg na drewniancj ambonie 
myśliwskiej. 

Ten duży, nocny drapieżca łowi rozmaitą zwierzy- 
nę. Według badań Zygmunta Bocheńskiego w Pieni- 
nach — głównie ssaki, następnie płazy, a tylko w nie 
wielkiej części ptaki. Dominujące w jego jadłospisie 
gatunki — to polnik zwyczajny, karczownik, żaba 
wszystko zwierzątka 
drobne i pospolite! Trzeba tu jednak pamiętać, że 
wspomniane badania były przeprowadzone współ- 
cześnie, w zubożonym przez ludzką działalność oto- 
czeniu, gdzie puchacz musi się nieraz zadowolić po- 
karmem zastępczym. Ale np. dawniejsze obserwacje 
„z lasów beskidzkich wskazują, że puchacze napadały 
młode jelenie, sarny, warchlaki i wiele dużych pta- 
ków. Ich zdobyczą bywają też jeże, połykane nawet 
z kolcami, które potem ptak wyrzuca w postaci wy- 
pluwek. 


Jako łowca zwierząt, na które chętnie poluje czło- 
wiek, puchacz był prześladowany przez dawnych my- 
śliwych — podobnie, jak inne zwierzęta drapieżne. 
Rzecz znamienna — owi myśliwi jakby nie zauważali, 
że jest tępicielem właśnie wielu drapieżników. Wszak- 
że jego ofiarą nieraz padały nawet młode rysie, żbiki, 
łasice czy borsuki. W jednym z gniazd znaleziono 
rozszarpanego młodego jastrzębia, częstym jego łu- 
pem są też myszołowy, nie mówiąc już o ptakach 
krukowatych. 


Inne niebezpieczeństwo, jakie zagroziło puchaczo- 
wi ze strony ludzi, wiąże się z jego wyglądem iz wraże- 
niem, jakie robi na innych zwierzętach. „, Wszystkie 
ptaki puchacza nie cierpią— pisze Taczanowski — skoro 
go który wśród dnia zobaczy, zbliża się z krzykiem, na 
to zlatują się z różnych stron rozmaite ptaki, jak to: 
wrony, sójki, jastrzębie, orły i wszelkie drobne ptaszki 
i natarczywie nań nacierają, nie zważając wcale na 
sąsiadów i wspólników, i zapominając dawnych obaw 
i nienawiści...” I oto myśliwi zaczęli używać przywią- 
zanego puchacza na wabia. Polowanie z nim cieszyło 
się dużym powodzeniem i dawało dobre wyniki, więc 
nagminnie wyciągano młode z gniazd i „„układano” do 
takich łowów. W Niemczech, gdzie proceder ten 
rozkwitł szczególnie, na początku naszego stulecia 
zdobywanie puchaczy stało się zawodem. W 1914 r. 
przedsiębiorstwo ULM miało ich ,,na składzie” 83 
sztuki (dziś w całej Polsce żyje 60-70!), a pewien 
zawiadowca stacji w Schelklingen miał w szopie 30 
sztuk i sprzedawał słono. Na Jurze Szwabskiej ptak 
kosztował 20-30 marek. 

"Im więcej było puchaczy w szopach i klatkach 
myśliwych, tym mniej w przyrodzie. Zwłaszcza, że 
postępująca jednocześnie eksploatacja lasów pozba- 
wiała je ostoi. Z Danii, Anglii i paru innych krajów 
zniknęły zupełnie, w innych krajach Europy zostało 
zaledwie po kilkadziesiąt par. U nas dziś puchacz 
występuje głównie w górach oraz na północnym 
wschodzie Polski i Pomorzu Wschodnim. A o tym, że 
kiedyś w wielu okolicach był dość liczny, świadczą 
takie przekazy, jak choćby ten, pochodzący od L. 
Sitowskiego z Pienin. W 1916 r. pisze on: „„Opowiada- 
ją myśliwi tutejsi, że przed 50 laty puchacze były 
w Pieninach tak liczne, że widywano niekiedy po 
kilkanaście okazów przeciągających wieczorem wśród 
lasów”. 

Widząc, co się z tym gatunkiem dzieje już w latach 
30-tych rozpoczęto w Niemczech próby osiedlenia go 
tam, gdzie wyginął. Niezbyt udane — doprowadziły 
jednak do zagnieżdżenia się jednej pary na terenie już 
pozbawionym od dawna tych ptaków. Dziś prace takie 
podejmuje się w wielu krajach, a rezerwaty i parki 
narodowe zapewniają puchaczom pewną ilość ostoi. 
Można by więc liczyć, że trochę tych ptaków pozosta 
nie wśród resztek europejskich puszcz, gdyby nie 
największe niebezpieczeństwo, zagrażające najbar- 
dziej właśnie drapieźnikom. 

Oto w Pieninach znaleziono kiedyś martwego pu- 
chacza, który prawdopodobnie objadł się zatrutymi 


„myszami. A więc znów chemia rolna — nadzieja ludz- 


kości, ale i klęska wielu zwierząt... 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Tu Klub „Błękitnej Fali” 


TE LISTY ALARMUJĄ! 


„Szanowny Prezesie RYBO! Nasz zastęp działa w czasie lata w Klubie „BŁĘKITNEJ FALI 
1 dlatego nie możemy się zgodzić z tym, że wszyscy wycieczkowicze i turyści przyjeźdza 
jący nad nasze jezioro, zrywają w dużych ilościach trzcinę, tatarak i inne rośliny wodne 
(nawet chronionel), by z „bukietami” wrócić do domu. Po sobocie i niedzieli roślinność 
przy brzegu jeziora wygląda jak po huraganie, albo jeszcze gorzej, bo wiatr przecież nie 
łamie trzcin. Zastęp „Dzikich Kaczek” (adres znany redakcji) 

Wiadomość o dewastacji brzegów jeziora w miejscu działania zastępu „Dzikich 
Kaczek” przekazałem tamtejszym władzom terenowym, które podziękowały za syg 
i wzmogą natychmiast kontrolę niedzielnych „miłośników przyrody”. Ale dostaję jeszcze 
gorsze listy. Oto przykład 

„Nie lubię być skarżypytą, więc nie napiszę, gdzie to się dzieje. Przyjechałem na lato 
do rodziny na wieś i widzę, że inni moi rówieśnicy — letnicy i miejscowi wędkują na 
potęgę. Mój wujek twierdzi, że na pewno robią to bez kart wędkarskich, zresztą łowią 
przeważnie male ryby, niewymiarowe, jakich łowić nie wolno w ogóle. A już najgorsze 


jest to, że złowione ryby nawlekają pod pokrywami skrzelowymi na witki i tak - jeszcze 
żywe — niosą do domu. Próbowałem zwracać im uwagę — zagrozili mi pobiciem. 
Harcerz z 5. 


To się po prostu nazywa kłusownictwo i barbarzyństwo, i podlega karze administracyj 
nej. A ja potępiam jak najostrzej takie „działania”. Myślę, że zwrócą na to wreszcie uwagę 
nauczyciele, może rodzice tych młodych kłusowników. A jeśli któryś z nich lo przeczyta, 
niech powie swoim kompanom, że Klub „BŁĘKITNEJ FALI” będzie takich w przyszłości 
wytykał palcem po nazwisku. A myślę, że to wątpliwa reklama 

Przytoczyłem tylko dwa — z grubej teczki listów o tej tematyce. Dziękuję wszystkim ich 
autorom, razem łatwiej jest walczyć o słuszną sprawę. Nasze hasło: ŻYWA WODA! 


Prezes RYBA 
Szef Klubu „BŁĘKITNEJ FALI” 


Ryby mają głos 


ACH, JAKI PIEKNY 
ROZBOJNIK! 


Jeśli na gładkiej powierzchni jeziora lub rzeki zobaczymy nagle wachlarzowate wypryski stada 
małych rybek — możemy być pewni, że to okoń ugania się za drobnymi płotkami i uklejami 
Wyskakując z wody, atakowane od dołu, ratują się przed tym pięknym rozbójnikiem. Pięknym, 
bo okoń jest niewątpliwie jedną z najładniejszych naszych ryb, zarówno pod względem 
ubarwienia, jak i zgrabnych ruchów. Płetwy brzuszne, odbytowa i ogonowa są barwy pormarań- 
czowej, na brzegach krwistoczerwone, część grzbietowa ciemnoturkusowa, na bokach charakie- 
rystyczne poprzeczne pręgi w ilości 5-9. Łuski ma twarde, z maleńkimi kolcami, stąd jest szorstki 
w dotyku. 

Należy do tej samej rodziny okoniowatych, do której zaliczamy m. in. jazgarza i sandacza. 
W przeciwieństwie do szczupaka — okoń wytrwale ugania się za zdobyczą. Chwyta zreszią bez 
większego wyboru prawie wszystko, co się porusza — małą rybkę, larwę ważki, pijawkę 

Okoń — podobnie jak szczupak jest kanibalem i już roczny narybek potrafi pożerać świeżo 
wylęgnięte rybki własnego gatunku. Ale do czasu osiągnięcia długości mniej więcej 15 cm okoń 
żywi się głównie organizmami bezkręgowymi, dopfero później staje się drapieżny. Małe okonie 
tworzą ławice, większe sztuki pływają zwykle w mniejszych liczebnie grupach. W warunkach 
naturalnych narybek osiąga długość 1-2 cm po upływie 1,5 — 2 miesięcy od wylęgnięcia, około 
sierpnia, jeśli znajduje dość pożywienia, dorasta do 7-8 cm. Piętnastoletni okoń — w zależności od 
ilości pokarmu w zbiorniku oraz liczebności w nim okoni — może ważyć do 1,5 kg, znane sq jednak 
przypadki znacznie wolniejszego lub szybszego wzrostu. Mięso okonia jest bardzo smaczne. 

Okonie unikają wody silnie nagrzanej, lubią wodę czystą, obfitującą w tlen. Młode okonie 
można przyzwyczaić do życia w dobrze „„przewietrzanym”” akwarium. 


OKOŃ (Perca fluviatilis L.). Bardzo pospolity w naszych rzekach i wodach stojących. Tarło w kwietniu- 
maju; samica składa 15-20 tysięcy jaj ikry skupionej w długich wstęgach 
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| Uwaga! 
XIII wiek... 


| czywistej wyprawie. 


do głowy nie przyjdzie. 

Pytanie tylko: po co w takim razie to wszys- 
| tko piszę? Ale zostawmy to na razie. Jesz- 

cze do tego wrócimy... 


W blasku 
olimpijskiego znicza 
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Nigdy nie zdarzyło mi się pomyśleć, że przeczy- 
tanie opisu wycieczki może zastąpić udział w rze- 


Mam nadzieję, że i nikomu z Was nic takiego 


XVIII-TOKIO 


10-24 X 1964. 5558 zawodników z 94 krajów. 20 dyscyplin sportowych. 


Polacy zdobyli 23 medale, w tym 7 złotych. 


Tokijskie igrzyska nazwano igrzyskami tranzystorów. Wspaniała tech- 
nika Japończyków rzucała się w oczy dosłownie wszędzie. Zaskakiwały też 
sukcesy młodych, zaledwie 17-18-letnich, zawodników. Junior Don 
Schollander (USA) zdobył w pływaniu aż 4 złote medale, jego rówieśnicz- 
ka, Rumunka Michacla Penes, wygrała rzut oszczepem, Amerykanin Bob 
Hayes przebiegł dystans 100 m w czasie 9,9 sek! XVIII IO były także 
wielkim świętem Bikili Abebe. Powtórzył wyczyn z Rzymu, ponownie 
triumfował w maratońskim biegu. A przecież na pięć miesięcy przed 
igrzyskami Etiopczyk przeszedł operację wyrostka robaczkowego... 

W grupie młodych bohaterów igrzysk znalazła się także Irena Kirszen- 
stein, dziś Szewińska oraz Ewa Kłobukowska. Uprawiały sport dopiero 
od 1961 roku i nikt nie przewidywał, że zdobędą aż 5 medali, w tym złoty 
w sztafecie 4x100 m (43,6 sek. — rekord świata). Zaskakujący sukces 
odnieśli nasi bokserzy. W finałach wystąpiło czterech pięściarzy, a Jerzy” 
Kulej, Józef Grudzień i Marian Kasprzyk wywalczyli pierwsze lokaty. 4 


= r 
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Zastęp „Kajtków” działał w Brwinowie, małej podwa- 
rszawskiej miejscowości, dziś zwanej szumnie mias- 
tem. Powstało ono z połączenia mazowieckiej wsi z let- 
niskiem, pełnym willi, domków i domeczków. A okoli- 
ca? No cóż. Jest trochę lasu, trochę wody, nawot dość 
czystej, łąki, glinianki i pola, pola, pola... 

Na wycieczkę? Co tu u nas ciekawego? — krzywią się 
niektóre „Kajtki'”'. Ejże! Może się założymy? 

Jednak nikt z zastępowym zakładać się nie chciał. 
Trudno. Ruszamy z Brwinowa wczesnym rankiem. Jest 
piękny jesienny dzień, ciepło, ale babie lato jeszcze się 
nie pokazało. Idziemy na północ, szlakiem według szki- 
cu. Mijamy brwinowskie glinianki i już jesteśmy wśród 
pól. Pachnie świeżo zaoraną ziemią, jeszcze wilgotną. 
Idziemy jakiś czas nasypem jakiejś kolejki, po której 
jednak żadne szyny nie zostały. Trochę błądzimy. Ćwi- 
czenia byłyby jednak za łatwe, gdyby wszystko szło jak 
z płatka. O zgubieniu się nie ma mowy. Drogę wskazuje 
nam charakterystyczna sylwetka kościoła w Rokitnie, do 
którego wreszcie docieramy miedzami. Któryś z „Kajt- 
ków” usłyszał, że cel wycieczki ma coś z Rokitnem 
wspólnego. No właśnie, tylko co wspólnego? Idziemy 
dalej, najpierw pięknie ocienioną drzewami szosą do 
Błonia, potem do szosy Warszawa-Poznań, przechodzą- 
cej obok tego miasteczka i dalej w kierunku stolicy. Dwa 
km dalej skręcamy w lewo i idziemy ścieżką polną ku 


W im 


- Moła to jakiś wygasły wulkan — zaryzykował jadon 
z „Kajtków”. Ala inni zaraz go wyśmiali. — Coń ty, 
w naszym kraju nia ma I nio było wulkanówi 

- Ktoś to nasypał = podsunął inny. 

— No właśnie - podchwycił pan Adam - To sztuczno, 
przez człowieka usypano wzgórza. Pytania toraz, kto to 
zrobił i po co? 

— Może to kopioc króla Piasta? — padła propozycja 

- Kopce — mówił pan Adam — mają zwykla kształ 
regularny, zbliżony do stożka, A tu mamy raczej coś 
w rodzaju misy czy korony. Brzegi wyższa i nierówna, 
a w środku teren niższy, choć wzniesiony ponad okolicz- 
ne pola. Co to mogło być? 

A gdy „Kajtki”” nie umiały już nic więcej wymyślić, 
mówił dalej: 

— To był kiedyś gród obronny. Historycy twierdzą, że 
ten sam, o którym mówią źródła historyczne, nazywając 
go kasztelanią rokicką, od Rokitna, najbliższej kiedyś 
wsi. Najstarsze źródło pochodzi z roku 1282. Przypusz- 
czalnie gród ten pobudowano w XIII wieku, jako jeden 
z grodów warownych, mających bronić ziem książąt 
mazowieckich. Budowniczowie usypali najpierw wzgó- 
rze, okolone wałami, a na nim budowali umocnienia 
drewniane i kamienne. Tu, na najwyższym miejscu, 
zbudowana była wieża pełniąca rolę punktu obserwa- 
cyjnego i ostatniego szańca obrony przed napastni- 
kiem. 

Kilka lat temu archeolodzy postanowili zbadać to 
wzgórze. Przekopaliśmy je jednym rowem przez środek 
i trzema prostopadłymi do niego, aż do „dna”. Znaleź- 
liśmy wiele cennych eksponatów, kawałki broni, skoru- 
py ceramiki, monety, różne przedmioty użytkowe. 


świaższoj daty, Były to... kula karabinowe, któro joszcze 
w XIX wieku odlowano z ołowiu! Wiocie skąd te kula? 
Oto w okresio zaborów, gdy cała ta okolica lożała 
w granicach cosarstwa rosyjskiogo, w Błoniu stacjono- 
wał oddział carskiaj piechoty I tu urządził sobio strzelni- 
cą, nia trzaba było sypać wałów ochronnych. Noi latami 
azpikowali wzgórza ołowiem... 

Odkopano rosztki, miejsca ich odnalezienia, dostar- 
czyły archaologom wialo connych wiadomości. Stwiar- 
dzili, żo gród miał znaczenie nie tylko obronne, alo 

produkcyjno. Był tu warsztat wykonujący dla ksiącia 
różna przadmioty z rogu jelenia, był też warsztat robót 
moatalowych. Tu był budynek mieszkalny, tam magazyn 
żywności, ówdzie wądzarnia miąsa. Tu w środku - gdzie 
stolmy — był dziadziniac, majdan. Jak zwykle obok 
zamku rozwijało sią podgrodzia. Kmiacio chątnie budo- 
wali chaty obok grodu. Narażali je przaz to na spalenia 
w razie nadejścia nioprzyjaciala, ale można było łatwo 
schronić sią do grodu I pomagać w obronia. Lopiej 
stracić chatą, niż życia. 

— A wiecie co? — mówił dalej pan Adam — przakona- 
my sią sami, czy istniało tu podgrodzie. Zajdźmy na to 
pole świeżo zaorane, przejdźmy przez nie tyraliorą, 
zachowując trzymatrowe odstąpy | porozbierajmy 
wszystkie zauważone, choćby drobna, ułamki cara- 
miki — 

Zrobiliśmy, jak poradził. | oto prawia każdy z „Kajt- 
ków” miał w ręku kilka kawałeczków wypalonej gliny. 

— Widzicie - mówił pan Adam — takie drobne resztki 
ceramiki niewiele mówią archaologowi, świadczą jad- 
nak, że kiedyś w tej okolicy mieszkali ludzie używający 
glinianych naczyń. Te, które znalazły sią w globie pola, 
każdego roku przy orce trochę sią przemieszczają, ale 
bezładnie, raz w tę, raz w inną stronę i dlatego nieornal 
pozostają na miejscu 

Wiele innych ciekawych rzeczy o kasztelanii rokickiej 
opowiadał „Kajtkom” pan Adam. Pozwolił też zabrać na 
pamiątkę ułomki skorup, znalezione przez chłopców. 
Wróciliśmy do Brwinowa już bez przygód. Ale od tego 
czasu żaden z „Kajtków” juź nie twierdzi, że mieszka 
w nieciekawej okolicy. Bowiem tak naprawdę to niecie- 
kawych okolic, są tylko ludzie niczego nie ciekawi, nie 
umiejący patrzeć na rzeczy, które dlatego wydają im się 
zwyczajne i nudne. 

Domyślacie się teraz, dlaczego opisałem Wam wy- 
cieczkę „Kajtków”. Może i Wy myślicie, że mieszkacie 
w nieciekawej okolicy? 


medale (w tym 1 złoty - Waldemar Baszanowski) — oto plon występów 
polskich sztangistów. Na poprzednich igrzyskach, w Rzymie, nasi szer- 
mierze zdobyli tylko 1 medal. W stolicy Japonii było już o niebo lepiej; 
florecista Egon Franke stanął na najwyższym podium, a drużyna, której 
przewodził — na drugim miejscu. Doskonale spisał się trójskoczek Józef 
Szmidt — też wywalczył „„złoto” i to z... kontuzją kolana. 

Warto jeszcze wspomnieć o pierwszym w historii polskich gier zespoło- 
wych sukcesie, o brązowym medalu siatkarek. Turniej wygrała fabryczna 
drużyna zakładów włókienniczych Nichib z Tokio, która reprezentowała 
wyspiarski kraj. Japonki, podobnie jakich koledzy-gimnastycy, zadziwia- 
ły akrobatycznymi wprost ewolucjami. Gospodarze skorzystali z przyzna- 
nego przez MKOI prawa i wprowadzili do programu igrzysk dżudo. 
Wygrywali jak w transie, ale potknęli się na mistrzu wszechwag, Holen- 
drze Antonie Geesinku. 

Olimpiada w Tokio przyczyniła się do dalszego unowocześnienia 
sportu. Można rzec, że w 1964 roku zakończyła się era zawodników-samo- 
uków. Przekonamy się o tym cztery lata później, podczas igrzysk 
w Meksyku, gdzie poprawiono wszystkie rekordy ustanowione w Japonii. 


STANISŁAW WERNER 


A w jednym miejscu natknęliśmy się na całą masę 
Fot. Zb. Mickiewicz 


dziwnemu wzniesieniu. Wszędzie dokoła płaska, mazo- 
drobnych przedmiotów ołowianych. Okazały się dużo 


wiecka równina, a tu nagle wznosi się niewielkie wzgó- 
rze o dość stromych zboczach, którego kształt przywo- 
dzi mi na pamięć garb wielbłąda, okryty matą. Nie 
wierzycie? Spójrzcie na fotografię, jaką wykonałem kie- 
dyś na targu wielbłądów w mieście Sousse w Tunezji. 
Na drugiej fotografii jest to prawdziwe dziwne 
wzgórze... 

Tutaj wreszcie, na najwyższym punkcie, założyliśmy 
biwak. Znalazł się czas na odpoczynek i na obiad z przy- 
niesionych w plecakach zapasów. 

Chłopcy jeszcze nie wiedzieli co ich czeka, ale ja 
zacząłem się już niepokoić. Za wcześnie. Bo nie skończy- 
liśmy jeszcze zakopywać śladów po naszej uczcie, gdy 
zszosy zjechał mały samochodzik, przytoczył się ku nam 
polną dróżką i stanął tuż pod nami, u stóp wzgórza. Jego 
> j kierowca wysiadł i pomachał do nas ręką. Za chwilę był 
wśród nas i zawierał znajomości ze wszystkimi „Kajtka- 
mi*'. Przedstawiłem go jako pana Adama, archeologa. 
Teraz on objął kierownictwo wycieczki. 

— Ciekaw jestem — mówił — czy ktoś z Was zwrócił 
uwagę na dziwny kształt tego wzgórza, na którym stoi- 
my? Okolica płaska jak stół. Tylko rzeczka Utrata,zwana 
kiedyś Mrową, zaznacza się ledwo widocznym zagłębie- 
niem. Całe epoki składały się na to, żeby wszystko tak 
spłaszczyć i wyrównać. A tu nagle taki wyprysk o stro- 
mych zboczach. Skąd się wziął? 
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Szukamy bojowników 


,„Bitwy o kukurydzę” 


Cześć szperacze! 

Witam Was po kilkudniowej prze- 
rwie! Jak leci? Mam nadzieję, że do- 
skonale i że opasłe koperty —zawiera- 
jące wyniki Waszych historycznych 
badań — wędrują już w stronę Warsza- 
wy i lada dzień znajdą się na moim 
biurku. Prawda? Liczę również, że za- 
chęceni dotychczasowymi sukcesami 
z jeszcze większą ochotą przystąpicie 
do realizacji kolejnego zadania, do 
POSZUKIWAŃ BOJOWNIKÓW „Bl- 
TWY O KUKURYDZĘ”. 

Nie figuruje ta bitwa w podręczni- 
kach do historii, a przecież wcale nie 
była jakąś maleńką potyczką — brało 
w niej udział wiele tysięcy harcerek 
i harcerzy, a trwała kilka lat. Różne 
były jej natężenia w różnych rejonach 
Polski, w jednym miejscu zaczęła się 
wcześniej, w innym — później, różne 
były także jej efekty, bo oprócz zwy- 


cięstw zdarzały się i klęski. Jak to. w bi- 
twie. Okresem, który będzie nas tym 
razem interesował są lata 1951-1956. 
Organizacja nasza nosiła wówczas in- 
ną niż dzisiaj nazwę — Organizacja Har- 
cerska Związku Młodzieży Polskiej. 
Troszkę inna była również jej struktu- 
ra: w każdej szkole działała wówczas 
drużyna (odpowiednik dzisiejszego 
szczepu), która dzieliła się na zastępy 
zrzeszające wszystkich harcerzy z tej 
samej klasy, a zastęp z kolei na ogni- 
wa. Ogniwo liczyło 6-10 osób, które 
wybierały spośród siebie ogniwowe- 
go. Drużyny harcerskie działały tylko 
w szkołach podstawowych, strojem 
organizacyjnym była biała bluzka 
i czerwona chusta. 


ata 1951-1956, to okres, kiedy 
harcerstwo po raz, pierwszy 
w swej historii rozwinęło się 


masowo również na wsi. Przed- 
tem, drużyny harcerskie działały 
w ogromnej większości w mias- 
tach. Trudno to sobie wyobrazić, 
prawda?! Przecież dzisiaj połowa 
już ponad trzy i pół milionowego 
Związku Harcerstwa Polskiego, to 
właśnie szczepy i drużyny ze szkół 
wiejskich. Okres Organizacji Har- 
cerskiej, lata 1951-1956, to zresztą 
czas, kiedy harcerstwo w ogóle, 
również w miastach, bardzo się 
rozwinęło — z organizacji zrzesza- 
jącej niewielki procent ogółu dzie- 
ci i młodzieży szkolnej, przemieni- 
ło się w organizację skupiającą 
w roku 1954 już ponad 60 proc. 
uczniów szkół podstawowych. 
Ten ostatni fakt ułatwi Wam zresz- 
tą znacznie Wasze badania historycz- 
ne. Skoro bowiem z 10 uczniów sześ- 
ciu było wówczas harcerzami, to jasno 
wynika, że dzisiaj sześć spośród dzie- 
sięciu osób w wieku 34-42 lat stano- 
wi dla Was potencjalne źródło histo- 
rycznej wiedzy na temat działalności 
Organizacji Harcerskiej ZMP, na temat 
tego, co robiono w ogniwach, zastę- 
pach i drużynach OH. Oczywiście in- 
struktorzy, nazywani wówczas prze- 


wodnikami drużyn, byli co najmniej 
o parę lat starsi od harcerzy, a więc 
i dzisiaj mają po trochę lat więcej. Ich 
również warto odszukać i popytać na 
interesujący nas temat. 

Tym bardziej że temat to bardzo 
szeroki. Bo w drużynach i zastępach 
harcerskich działo się w tych latach 
wiele. Przede wszystkim Organizacja 
Harcerska w skali naprawdę masowej 
rozwijała prace społeczno-użyteczne 
drużyn, angażując harcerzy do udziału 
w upiększaniu swych miejscowości, 
ucząc ich troski o swoją szkołę i jej 
wyposażenie, wprowadzając w ważne 
problemy gospodarczego rozwoju 
kraju. Do najbardziej masowych akcji 
należały: „Ukwiecimy sadami, ustroi- 
my zielenią ojczystą ziemię” i wspom- 
niana już „Bitwa o kukurydzę”. 

Kilka słów o... bitwie. Dzisiaj nikogo 
z mieszkańców wsi nie me potrzeby 
przekonywać, że kukurydza jest bar- 
dzo wartościową paszą i jeśli tylko 
kategoria gleby na to pozwala, jest 
ona uprawiana. Przed laty jednak była 
to roślina mało znana, mało znane 
były jej zalety i wartości. Trzeba więc 

je było upowszechnić.A robili to m.in. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


— Jesteś zapaśnikiem w stylu klasy- 
cznym. Co to za dyscyplina te zapasy? 

- Jedna z najstarszych dyscyplin 
sportu. Już w starożytnej Grecji zapasy 
były rozgrywane na równi z takimi kon- 
kurencjami jak biegi czy rzut oszcze- 
pem. Obecnie są w zapasach dwa sty- 
le: klasyczny, którego jestem repre- 
zentantem, i wprowadzony w później- 
szych czasach wolny. W wolnym moż- 
na chwytać przeciwnika za nogi, w kla- 
sycznym dozwolone są jedynie chwyty 
od pasa w górę; jest to walka szlachet- 
niejsza. Obowiązuje jednak zawsze ta 
sama zasada: położyć przeciwnika na 
plecy. 

Nasza dyscyplina nie jest zbyt do- 
brze znana, prawdopodobnie z powo- 
du  niewystarczającej popularyzacji 
i dość skomplikowanych przepisów. 

— Co uważasz za najatrakcyjniejsze 
w tej dyscyplinie? 

— Samą walkę. Wiadomo, że wycho- 
dzący na matę zawodnicy znają grupy 
chwytów i wiedzą mniej więcej czego 
się mogą po sobie spodziewać. Na ma- 
cie wszystko zależy teraz już tylko od 
umiejętności. Przechytrzyć przeciwni- 
ka. Moim koronnym chwytem np. jest 
biodro, nazywane nawet w pewnym 
okresie „biodrem Suprona”. Zawodni- 
cy stający do walki ze mną, dobrze 
o tym wiedząc, ustawiają się w ten 
sposób, żebym nie mógł tego chwytu 
wykonać. A ja mówię sobie w myśli: 
„Człowieku, polecisz na biodro, spró- 
buj nie polecieć”, i przeciwnik jednak 
wpada. I to jest dla mnie satysfakcja. 


— Czy zapasy rozwinęły Twoją tężyz- 
nę fizyczną? 

— O, na pewno! Jest to w ogóle jed- 
na z najstarszych dyscyplin do upra- 
wiania dla młodzieży, a to dlatego, że 
początkowa faza opiera się głównie na 
ćwiczeniach ogólnorozwojowych i an- 
gażuje cały aparat ruchowy. Zapasy to 
ogólna sprawność fizyczna, gibkość, 
zręczność, harmonia ruchu, orientacja 
przestrzenna, umożliwiająca wykona- 
nie danego chwytu lub obronę. To nie- 
jako dyscyplina wyjściowa dla każdej 
innej dyscypliny sportu. A ja nawet po 
szesnastu latach treningów w dalszym 
ciągu mogę w niej znajdować zadowo- 
lenie — jest ona po prostu niezwykle 
urozmaicona. Aby być dobrym zapaś- 
nikiem, trzeba uprawiać różne gry ze- 
społowe, narty wodne i zimowe, gim- 
nastykę, żeglarstwo i kajakarstwo. 


- Gdzie i kiedy zaczynałeś swoją 
„ przygodę z zapasami? 


Szukamy bojowników 
„„Bitwy o kukurydzę” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


właśnie harcerze. Np. uprawiając ją na 
szkolnych działkach doświadczalnych, 
wykorzystując jako paszę przy hodow- 
li królików, organizując wystawy plo- 
nów... Jeśli w Waszej okolicy kukury- 
dza jest dzisiaj uprawiana, istnieje 
prawdopodobieństwo, że spora jest 
w tym zasługa Waszych ówczesnych 
rówieśników, harcerzy, Odszukajcie 
ich, dowiedzcie się w jaki sposób pro- 
wadzili „Bitwę o kukurydzę”, jakie 


—w  „Elektryczności” Warszawa. 
Walczyłem w tym klubie aż do olimpia- 
dy w Monachium. © moich początkach 
sporo w swoim czasie pisano, starając 
się stworzyć cośw rodzaju sagi chłopca 
z Powiśla. Wymyślano „urocze” tytuły 
w stylu „Chłopiec spod budki z pi- 
wem” (nawiasem mówiąc piwa nie lu- 
biłem i nie lubię, więc też i pod budka- 
mi nie wystawałem). A prawda o moim 
dzieciństwie jest taka, że mając 10-12 
lat należałem do paczki chłopaków 
w moim wieku. Owszem, psociliśmy — 
a to wybiliśmy jakąś szybę, a to wyłeliś- 
my na kogoś garnek wody, a to przed- 
rzeźnialiśmy dorosłych. Nie można 
jednak chyba nazwać takich dziecia- 
ków łobuzami. Starałem się im przewo- 
dzić, rywalizowaliśmy pod względem 
sprytu i sprawności. | nagle zaczęli mi 
gdzieś znikać co drugi dzień po połud- 
niu. Odnalazłem ich wreszcie ćwiczą- 
cych zapasy w sali gimnastycznej szko- 
ły podstawowej na Drewnianej. Naty- 
chmiast i ja zameldowałem się u trene- 
ra Tadeusza Świętulskiego, no i tak się 
zaczęło. Trener szybko spostrzegł, że 
mam wyjątkową smykałkę i wziął się za 
mnie. Oni się z czasem wykruszyli, 
aja... 


- Pamiętam Cię z tych szkolnych 
czasów jako nieznośnego chłopaka. 
Z nauką też nie było najlepiej... 


— W szkole byłem raczej konflikto- 


NASI OLIMPIJCZYCY 


Człowieku, polecisz na „biodro Suprona”, spróbuj nie polecieć. I przeciwnik „poleciał” na matę 


ANDRZEJA SUPRONA 
kawał życia z zapasami 


wy. To chyba przez mój temperament 
Nie mogłem usiedzieć na miejscu 
Przyjść do domu, usiąść i odrabiać spo- 
kojnie lekcje — to była dla mnie makab- 
ra. Wolałem biegać po ulicy. Ale klub 
zainteresował się i mną, i moją nauką. 
Nieraz zjawiała się w szkole delegacja 
z klubu. Po ukończeniu podstawówki 
skończyłem zasadniczą szkołę energe- 
tyczną. Ponieważ w tym okresie obozy 


mieli kłopoty, jakie odnieśli sukcesy, 
co pamiętają z tamtych lat i ze swojej 
w harcerskiej drużynie działalności! 


czywiście „Bitwa o kukurydzę” 

i poszukiwania jej bojowników, 

to tylko hasło wywoławcze dla 
dzisiaj ogłaszanego zadania. Nie 
wszystkie drużyny harcerskie brały 
w niej udział i nie tylko popularyzacją 
uprawy kukurydzy się drużyny harcer- 
skie wówczas zajmowały. Chciałbym, 
żebyście zebrali w czasie swych histo- 
rycznych penetracji jak najwięcej wia- 
domości o wszystkim, co działo się 
w drużynach QH, co robili wtedy har- 
cerze, czym się pasjonowali, co najmi- 


pochłaniały mi już sporo czasu, klub 
dalej mi pomagał. Przed olimpiadą 
w Monachium w 1972 roku przesze- 
dłem do GKS Katowice. Skończyłem 
technikum górnicze i zacząłem studio- 
wać na AWF, kierunek trenerski, spe- 
cjalizacja zapasy. Zostały mi już tylko 
dwa egzaminy i obrona pracy. 

— Czy gdyby nie sport, byłyby te 
studia? 

- Podejrzewam, że nie. Chciałbym 
w tym miejscu podkreślić, jak wielką 
wagę przykładam do nauki w ogóle. 
Kształtuje ona tok myślenia, co bardzo 
pomaga nie tylko w życiu, ale i na 
macie, i przy analizowaniu walki, przy- 
czyn, dla których się wygrało lub prze- 
grało. A cóż dopiero w pracy trenera 
szczególnie trenera zapaśników, który 
oprócz umiejętności pedagoga i nie- 
rzadko psychologa powinien mieć je- 
szcze na dodatek po mistrzowsku opa- 
nowany warsztat. Musi umieć zademo- 
nstrować pojawiające się co chwila no- 
we elementy techniczne, wytłumaczyć 
dlaczego i jak się je stosuje, przystoso- 
wać do każdego zawodnika indywidu- 
alnie itd. Pewnie, że z zawodnikami na 
poziomie kadry, pracuje się trochę ina- 
czej. Wiedząc na przykład, że ja wyko- 
nuję najlepiej biodro, trener może mi 
polecić, abym to zademonstrował, 
zwrócił uwagę na najważniejsze we- 
dług mnie momenty 

— A Tobie nie szkoda wydawać tak 
swoich tajemnic? 

- Zawsze pokazuję i zawsze się cie- 
szę, jeśli innym się udaje. Wiem, że 


lej do dzisiaj wspominają. Przypomi- 
nam — chodzi o lata 1951-1956. 

| — czekam z niecierpliwością na 
Wasze listy z informacjami o tym, cze- 
go się Wam udało dowiedzieć. Jak 
i dotychczas bardzo proszę o równo- 
czesne podawanie źródeł Waszych in- 
formacji — przede wszystkim imion, 
nazwisk i adresów Waszych rozmów- 
ców. Jeśli są oni posiadaczami jakichś 
dokumentów, napiszcie mi co to są za 
dokumenty i na jaki temat. 


To by było na tyle. Pomyślnego 
szperania, szperacze! 

; Profesor Wścibski 

Szef Klubu Szperaczy 


i tak nikt nie jest w stanie zrobić tego 
tak samo jak ja. 

— Czy to aby nie zarozumiałość? 

- Skądże! Szkoleniowe wykonanie 
chwytu to jedno, a indywidualne to 
zupełnie co innego. Wystarczy o centy- 
metr przesunięta ręka i już dany chwyt 
wychodzi każdemu zawodnikowi tro- 
szeczkę inaczej. A tak w ogóle, to bar- 
dzo lubię improwizować podczas wal- 
ki. Większość chwytów wyszła właśnie 
z improwizacji. Odpowiada mi bardzo 
teraz modna i bardzo zresztą skutecz- 
na tzw. technika kompleksowa: mar- 
kuję jeden chwyt, przechodzę na dru- 
gi, a wykonuję trzeci 

— jeździsz sporo po świecie? 

O tak! Rzadko jednak mamy czas 
na pooglądanie sobie tego świata. Ale 
dla mnie wyjazdy do nie tylko zwiedza- 
nie. Byliśmy kiedyś na przykład na to- 
urnće w USA. Mieszkaliśmy tam pry- 
watnie, „po ludziach”. I bywało tak, że 
kiedy odjeżdżaliśmy do innego stanu, 
nasi gospodarze płakali przy pożegna- 
niu, a teraz stale zapraszają, żeby przy- 
jechać do nich prywatnie. Byliśmy dla 
nich egzotycznymi gośćmi, a kiedy je- 
szcze dowiedzieli się że jestem mis- 
trzem Europy, mistrzem świata, stałem 
się dla nich kimś „z innej planety” 
Bardzo się też dziwili, że mówię po 
angielsku. Języki to moja pasja. Znam 
rosyjski, angielski, francuski, niemiec- 
ki. Jestem samoukiem. Najważniejsze, 
aby bardzo chciec i aby nie wstydzić się 
mówić. A ja lubię poznawać nowych 
ludzi, rozmawiać z nimi, uczyć się od 
nich. 


— Masz czas dla rodziny? 

— Kiedy tylko jestem w kraju, krążę 
między Katowicami a Warszawą, gdzie 
mieszkają żona z synkiem. Żonę zabie- 
ram też często nazgrupowania i obozy, 
jeżdzi ze mną na zawody. W naszej 
dyscyplinie jest to powszechnie stoso- 
wane. Żonom sportowców też się 
przecież coś od życia należy 

— Byłeś do tej pory uczestnikiem 
dwóch olimpiad. 

- Tak, ale niestety dwukrotnie prze- 
śladował mnie pech. W Monachium po 
trzech wygranych walkach, mając duże 
szanse na medal, musiałem się wycofać 
z turnieju z powodu kontuzji — skręce- 
nia stawu skokowego. Natomiast 
w Montrealu doznałem zwichnięcia 
stawu obojczykowo-barkowego i ko- 
nieczna była nawet operacja. Mam na- 
dzieję, że może w Moskwie się uda 
i przybędzie mi do kolekcji upragniony 
medal olimpijski. Ponieważ naszymi 
najgroźniejszymi konkurentami są za- 
wodnicy Związku Radzieckiego i Buł- 
garii, ewentualny brak zawodników 
amerykańskich i innych krajów za- 
chodnich nie osłabi naszych zmagań 

— Czy pamiętasz wszystkie swoje 
zdobyte do tej pory medale? 

— Oczywiście. Jest ich dziewięć 
Dwa złote, srebrny i dwa brązowe z mi- 
strzostw Europy; jeden złoty, dwa sre- 
brne i jeden brązowy z mistrzostw 
świata. Mam na swoim koncie sporo 
zwycięstw, najsilniej jednak przeżywa- 
łem te, które odnosiłem będąc jeszcze 
juniorem. Zdarzało się płakać ze 
szczęścia. | nigdy już nie będzie równie 
wspaniałej chwili jak ta, kiedy jako pięt- 
nastolatek zdobyłem po raz pierwszy 
tytuł mistrza Polski juniorów. Teraz 
oczywiście cieszę się, kiedy wygry- 
wam, ale to już nie to, teraz w grę 
wchodzi rutyna. Więc życzę czytelni- 
kom „ŚM” — żeby jak najwcześniej od- 
kryli zapasy. 

— My zaś mamy nadzieję, że podczas 
igrzysk olimpijskich w Moskwie pech 
Cię nareszcie opuści. 


Rozmawiała EWA KOSIŃSKA 
Fot. Maja Sokołowska 


„„Książki od przyjaciół — 


książki dla przyjaciół” 


NRD (PAP). Z okazji Dni Przyjaźni i Kultury Polski i NRD otwarto 
w Berlinie wystawę polskich książek. Znalazło się na niej blisko 1000 książek 
polskich wydawnictw. Prezentowana była m.in. literatura społeczna, dzie- 
cięca i młodzieżowa, wydawnictwa albumowe i muzyczne. Polskie oficyny 
wydawnicze zaprezentowały — także tłumaczenia współczesnej literatury 
NRD wydane w Polsce, podręczniki do nauki języka niemieckiego. Wiele 
książek poświęconych jest historii i współczesności kontaktów społeczeństw 
obydwu krajów. Wystawa zorganizowana została pod hasłem: „„Książki od 


przyjaciół — dla przyjaciół”. (kl) 


Po prostu — przeproś 


Pokłóciłam się z moją najlepszą koleżan- 
ką. Powiedziałam jej, że nie chcę jej znać. 
Teraz bardzo tego żałuję. Nie mam poję- 
Gia, co zrobić. Mogłabym ją przeprosić, ale 
wydaje mi się, że to nie wystarczy. Wiem, 
że kłótnia z przyjacielem to jeszcze nie 
tragedia, ale dla mnie — tak. Cały czas 
myślę o tym, co zrobiłam i ryczę jak mały 
dzieciak. Bardzo się boję, że słowo ,,prze- 
praszam”” jej nie zadowoli. Nie choę tego 
przeciągać, wiem, że muszę zrobić pierw- 
szy krok, ale boję się! 

Jedna z wielu zrozpaczonych 

OD REDAKCJI: Zamiast ryczeć, 
zbierz się jak najszybciej na odwagę i... 
jednak przeproś. 


Chcę, żeby wiedział 

3 Znamy się już od pół roku, spotykamy 
się czasem na podwórku, ponieważ miesz- 
kamy w tym samym bloku» Czytałam 
w Waszej „,Poczcie” artykuł pt. „,Jak się 
odkochać?. Autor pisał, że trzeba naj- 
pierw poznać charakter, zanim się zacznie 
kochać. Ja znam charakter mojego chłop- 
©a; ma on wady, ale i zalety. Kocham go 
bardzo. Nie wiem co zrobić, żeby on mnie 
też chociaż polubił, albo się dowiedział, że 
ja go kocham. Jest tylko jedno wyjście: aby 
Wasza „Redakcyjna Poczta” wydrukowa- 
ła mój list, ponieważ on prenumeruje 
„Świat Młodych”. Ela 


Teraz jestem 
szczęśliwa 

Przed kilkoma miesiącami poznałam 
Piotra; bardzo go polubiłam. Chodziliśmy. 
ze sobą trzy i pół miesiąca. Kiedyś nie 
mogłam przyjść na spotkanie, ponieważ 
przyjechała do mnie rodzina i musiałam 
zostać w domu. Na następnym spotkaniu 
Piotr nie odzywał się, był inny niż zawsze. 
Powiedział „,cześć” i poszedł sobie. To 
była ostatnia nasza ,,rozmowa””, a zarazem 
1 spotkanie. Teraz chodzę z innym chłop- 
cem — Michałem. On mnie rozumie; gdy 
nie mogę przyjść na spotkanie, nie rozsta- 
jemy się na zawsze, tak jak byłoz Piotrem. 
Jestem teraz bardzo szczęśliwa. Wierzę, że 
jest to moja pierwsza miłość. Życzę tego 
każdej dziewczynię! 

Renata z Wrocławia 
To jest 
najważniejsze... 

Mam swój pokój, magnetofon, modne 
ubrania, wskazywałoby to, że do szczęścia 
nie brak mi niczego. Ale nie mam przyja- 
ciół, a to jest przecież najważniejsze. Nie 
mam się komu zwierzyć ze swoich kłopo- 
tów i radości. 

Interesuję się muzyką dyskotekową, 
zbieram fotosy aktorów i piosenkarzy. Ba- 
rdzo chciałabym korespondować z kolega- 
mi i koleżankami. Agata Ślosarz 

Mszana Dolna 
ul. Orkana 134 
34-630 woj. Nowy Sącz 


Jest to cnota 


nad cnotam 

Dwie moje koleżanki, Dorota i Małgo- 
rzata, posprzeczały się. Poszło im o chłop- 
ca, ale— co gorsze — moja to była wina. To, 
co mi mówiła na temat Doroty Małgorzata, 
powtarzałam Dorocie. No i za dużo powie- 
działam. Pokłóciły się, Oczywiście Dorota 
powiedziała Małgorzacie, że ja wszystko 
donosiłam. Za Małgośką obstaje pewna 


"część dziewczyn i chłopaków, a za Dorotą 


tylko kilka dziewczyn. Ale na domiar złe- 
go, jeśli spotkam którąś z dziewczyn 
z „,paczki Małgośki”, mam wrażenie, że 
patrzą na mnie jak na jakiegoś „„kapusia”, 
Nie wiem co mam robić. A chciałabym 
bardzo, aby one się pogodziły ze sobą. 
„„Zrozpaczona winowajczyni” 


OD REDAKCJI: Postąpiłaś nieszla- 
chetnie powtarzając to, co było przezna- 
czone tylko dla Ciebie. Zdajesz sobie 
jednak sprawę ze swojej winy — to prze- 
mawia na Twoją korzyść. Przeproś obie 
koleżanki. No i pamiętaj na przyszłość, 
że w starym przysłowiu: „,Jest to cnota 
nad cnotami trzymać język za zę. = 
kryje się ogromna mądrość życiowa. 


(wm) 


ZASADNICZA 
SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI 
WĘGLA KAMIENNEGO 


„„Sośnica” 


Gliwice-Sośnica, 
ul. Gen. Sikorskiego 132 


OGŁASZA ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 1980/1981 


Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopalni 
WK „,Sośnica” kształci pracowników 
w zawodach: 


Warunki przyjęcia: 

1. Nieukończony 18 rok życia 

2. Ukończona szkoła podstawowa 

3. Zaświadczenie lekarza stwierdzającego 

przydatność do zawodu górniczego 

UWAGA: Szkoła przyjmuje także uczniów 
z nieukończoną szkołą podstawową 
do Szkoły Przysposobienia Zawodo- 


wego. 
Warunek: ukończenie 16 roku życia. 


Przy zapisie należy: 

— złożyć do dyrekcji szkoły podnaie o przyję- 
cie podpisane przez kandydata oraz jego 
rodziców lub opiekunów, 

- życiorys, dokument urodzenia, ostatnie 
świadectwo szkolne, 

— za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć 
umowę z zakładem pracy. 


KOPALNIA PROWADZĄCA SZKOŁĘ 

ZAPEWNIA: 

a) uczniom nie korzystającym z wyżywienia 
i zakwaterowania w internacie: miesięczną 
pomoc materialną w gotówce 

b) uczniom mieszkającym w internacie —w ra- 
mach pomocy materialnej — bezpłatne wy- 
żywienie i zakwaterowanie oraz dodatek 
w gotówce. 

EH uczniowie klasy II i III otrzymują premie 
do wysokości 25% 

M wszyscy uczniowie otrzymują posiłek re- 


generacyjny 

M bezpłatne wyposażenie uczniów w podrę- 
czniki i przybory szkolne 

UMUNDUROWANIE: 

— w klasie I — młodzieżowe ubranie, kurtka 
ortalionowa, dwie koszule, krawat, pół- 
buty męskie i beret 

— wklasie II — pierwsze półrocze: koszula typu 
sportowego, drugie półrocze: ubranie jed- 
norzędowe, koszula, krawat, beret i pół- 
buty męskie. 

Uczniowie Zasadniczej Szkoły Górniczej Ko- 

palni WK „,Sośnica” korzystają ze śródrocz- 

nych wczasów w górniczych ośrodkach turys- 
tyczno-wypoczynkowych. 

Szkoła dysponuje doskonałymi obiektami 

sportowymi, które umożliwiają rozwinięcie ta- 

lentów sportowych w różnych dyscyplinach. 

Dojazd do szkoły autobusami WPK liniami 

„15”1 „327 z Gliwic lub Zabrza. 


K-143 


Cześć! 


„Kinga” i „Inga” przysłały mi takie 
Oto fraszki: 


Dobrym kolegą jest Adaś. 

Znakomicie podpowiada. 

Siedzę razem z tym Adasiem 

drugi rok w tej samej klasie. 
. 


Słyszy się o nim na co dzień: 
Kąpany w gorącej wodzie, 
Widziałam tę postać sławną — 
kąpany, lecz bardzo dawno. 


W RODZINIE: 


— No, a cóż robi pan w niedzielę? 
— Wszystkie niedziele poświęcam 
rodzinie. Przeważnie śpię. 


U LEKARZA: 


— Musi pani zażywać żelazo... 
— Panie doktorze! Ja mam takie sła- 
be zęby, że ledwie chleb gryzę! 


W WIĘZIENIU: 


— Dyrekcja trzyma się zasady, żeby 
zatrudniać więźniów w ich zawodzie. 
Jaki jest zawód więźnia? 

— Jestem pilotem! 


W SĄDZIE: 


— Oskarżony włamał się do kolektury 
loterii państwowej... 

— Bo, proszę wysokiego sądu, tam 
wisi napis „szukasz szczęścia —wstąp 
na chwilę”. Chciałem wstąpić, ale 
właśnie było zamknięte... 


U ZEGARMISTRZA: 


— Ten zegarek nie nadaje się do na- 
prawy. Może go pan spokojnie wy- 
rzucić. 
— Hm, szkoda wyrzucać. On przecież 
dwa razy na dobę wskazuje dokładny 
Czas... 


Anegdotki nadesłały: Beata Wądoło- 
wska, Beata Michalewska, Kasia Ne- 
mo i Beata Niewinna. Wszystkie 
wpisuję na listę Rzepklubu. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


„KROKODYL" 


ruba powinna byc zanurzona w wodzie! 


— Praystosowaliśmy się do warunków. 


NIEUCHWYTNY, A ŻĄDLISTY 


-U nas, panie dyrekto 
rze przoduje brygada 
hydraulików!.. 


— Panno Weller, moje biurko jest puste. 
proszą przynieść mi troche popierów do 
poprzeklodania. 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok 
żarty rysunkowe na- 
desłała Gabriela Świ- 
tek — członek Rzep- 
klubu. 


A tymczasem Wódz Józef nie był lisem, lecz tylko indiańskim wodzem 


Wódz naradził się z kilkoma starszymi wojownikami; dwóch z nich 
postanowiło niezwłocznie odszukać pochopnych mścicieli i nakazać im 
powrót do grupy. . 

Jakoż nie upłynęło nawet pół dnia i cała czwórka wróciła do nas. Staliśmy 
wtedy na krótkim popasie w Split Rocks. Olikut, ujrzawszy Czarnego 
Jastrzębia I Swawolnego Wiatra, rzekł im kilka cierpkich słów o niegodnej 
wojowników lekkomyślności i braku karności. Nieszczęśliwi śmiałkowie 
wysłuchali wodza z ponurymi twarzami. Ja też byłem zgnębiony, tym 
bardziej, że brat, przechodząc obok mnie, syknął z goryczą: 


— Zdradziłeś nas| 

Chciałem się tłumaczyć, lecz oni nie słuchali i oddalili się. A przecież nie 
mogłem postąpić inaczej, nie mogłem skłamać wodzowi. Wszakże myśl, że 
dwaj najbliżsi druhowie żywili do mnie urazę i unikali mnie, była udręką. 
Gdy zatem po jakimś czasie ujrzałem ich zbliżających się do mnie — 
odetchnąłem z ulgą. 

— Wybaczcie — stęknąłem. — Musiałem... 

— To nasz błąd| — przerwał mi Czamy Jastrząb. Ich twarze były pogodniej- 
sze, nawet trochę się uśmiechali. - Gdyby nie ty, kto wie, czy jeszcze 
żylibyśmy. 

Wkrótce popędzili dalej, nad rzekę Clearwater. Tę samą Clearwater, gdzie 
siedemdziesiąt dwa lata wcześniej Nez Percć wsparli pomocną dłonią 
słaniających się z wycieńczenia Lewisa i Clarka, pierwszych Amerykanów 
w tych stronach. Ta rzeka przypominała nam początek przyjaźni z Ameryka- 
nami. Myśmy przyjaźni przez długie lata wiernie dochowywali. A Jankesi?... 


Po klęsce w kanionie Lomotte, po beznadziejnej dla Amerykanów kotło- 
waninie w stepach Idaho między rzekami Salmon, Snake i Clearwater, po 
wybiciu przez Nez Percć oddziału Rainsa, poszarpaniu ochotników Randal- 
la, a przy tym wobec nieuchwytności „szczwanego lisa" — Wodza Józefa, na 
stolicę Waszyngton spadło osłupienie. Jak to: Indianie szczepu, piętnasto- 
krotnie słabszego liczebnie niż osławieni Sjuksowie, mogli nie tylko skute- 
cznie wyślizgiwać się od wielu dni oddziałom armii USA, a do tego zadawać 
im bolesne cięgi, jakże podrywające autorytet Stanów Zjednoczonych, 
jakże przynoszące ujmę doborowym pułkom amerykańskim? 

W stolicy kiwano z niedowierzaniem głowami, zdumienie ogarniało 
najwyższe kręgi wojskowe i Urząd Indiański — Indian Bureau. Rozdrażniony 
głównodowodzący armią USA, generał William Tecumseh Sherman tele- 
graficznie ściągał wojska dosłownie ze wszystkim stron Stanów Zjednoczo- 
nych, by cała ta siła hurmem waliła do Idaho na pomoc. Więc szły rozkazy do 
generała Hancocka nad samym Atlantykiem, i do generała Wheatona 
w stanie Georgia, i do generała Sheridana w stanie Missouri, i do generała 
McDowella w San Francisco nad Pacyfikiem, i nawet do Fortu Juma na 
dalekim południu Stanów: przysyłajcie wojska do Idaho! 

Równocześnie w co większych miejscowościach północnego zachodu 
pośpiesznie formowano oddziały ochotników: a więc w Boise, w Idaho City, 
Silver City, Rock Bar, Salubria, Salmon City, Mount Idaho, Grangeville, 
Lewiston... 


2 iw 


o wyjątkowym wyczuciu walki i o przenikliwej wyobraźni. Wyobraźni 
rzadkiej nawet wśród amerykańskich wychowanków akademii w West 
Point. 

Wódz Józef, powędrował teraz wraz z całym obozem jakie czterdzieści 
mil na wschód. Tam, nad uroczą Clearwater, płynącą w tym miejscu 
z południa na północ, opodal ujścia kanionu do tejże rzeki, rozłożył się 
z obozowiskiem. Tam też dołączył do niego ze swą grupą wódz Zwierciadło. 
Musiał on uchodzić przed Długimi Nożami, którzy z rozkazu Howarda 
uderzyli na jego wioskę. Zniszczyli w niej moc dobytku, ale Zwierciadło ze 
swymi ludźmi w czas umknął przed wrogami. 

Mieliśmy teraz prawie dwustu wojowników, natomiast około sześćset 
kobiet, starców i dzieci, i wiele bydła oraz olbrzymie tabuny koni. Ale 
mieliśmy także wspaniałych zwiadowców. 

Już w dzień później patrole doniosły Howardowi o przyczajeniu się 
Wodza Józefa nad Clearwater. Generał postanowił jak najśpieszniej zadać 
nam ostateczny cios. Musiał ratować swe nadszarpnięte imię, a plan jego 
był nad wyraz prosty i rokował pełne powoć :v nie, jeśliby udało się przepro- 
wadzić go niezwłocznie i w pełnej tajemnic, .. 

Lata później dowiedziałem się dość dokładnie o przebiegu ówczesnej 
odprawy generała Howarda z jego dwudziestu kilkoma oficerami, bezpo- 
średnio przed akcją nad Clearwater. 

sms | 


GDZIE SIĘ GAPISZ?! 
KAJKO 


PATRZ,COCI 


TŁumRiczy!! 


PRTRZ, GAMONIU! 
MUSISZ SIĘ ROZ- 
PĘDZIĆ | MOCNO 
MACHAC 
SKRZYDFEAMI. 


WE MNIE BOLĄ RĘCE. 
MOZE CIEBIE LEPLFJI 
ZROZUMIE. 


mp! 
rane! 


WIDZISZ, JAKIE 
TO EHTWUE 


OCZYSCIŁ CI 
POLE STAR— 


KKKAIKO,CcZzCcZY 
FAMMOGĘ SIĘ 
IILUZ NNIE 
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WYDAWCA-RŚW Prasa-Książka-Ruch'" Młodzieżowa Agencja 
Wydownicza 60-564 Warszawa, ut. Koszykowa 64. Telefony 
Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 29-35-52. Prenumerata 
krajowa, miesiączna 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 
21, roczna 234 zł, Od instytucji i szkół miast wojewódzkich i gmin 
prenumeratę przyjmują wyłącznie miajscowe oddziały i delega 

tury RSW „Prasa: Książka-Ruch" w tarminie do 25 hkatopada na 
rok następny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdńe me 
ma delegatur RSW „Prasa Książka-Ruch'” oraz od wszystbóch 
prenumeratorów indywidualnych prenumeratę przyjmują wy 

łącznie miejscowe urzędy pocztowo-telekomunikacyjne orze 
listonosze w terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. 

Prenumeratą ze zleceniem wysyłki za granicę przyjruje RSW 
„Prasa-Książka- Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy | Wydaw 

nictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XV O/Wa- 
1rszawa Nr 1153 201045-139-11 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa dla 
aleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dła złecających 
instytucji i zakładów pracy. 


Opracowanie graficzne 
Grażyna Klechniowska 


Opracowanie techniczne 
| Anna Dąbrowska c 
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Sm'RC 7, PIENI ETUTTUJETWYYCZEETŹ Wz, 
W następnym numerze: 

© „Pod skrzydłami nocy” — takie hasło rzuca 
szef klubu wagabundów zapraszając na wyp- 
rawę, podczas której wiele może się wyda- 
rzyć, wiele — choć ciemno — można zoba- 


aborów nie zdobędziemy, Perry bowiem nie wytknie nosa zza 
— swych okopów w Cottonwood aż do nadejścia odsieczy. 
— Choćby nawet i tak było, odejść nie możemy! — żachnął się 
Biały Ptak. — Długie Noże na to nie pozwolą. Wzmocnieni ochotnikami, wnet 
wlezą nam na piętyl 

— A jednak odejdziemy — oświadczył Wódz Józef. — Ale naprzód się 
rozdzielimy: ty i Olikut z wojownikami, ściągając na siebie uwagę Janke- 
sów, udacie się na południe do Split Rocks, na nasz dawny teren łowisk, 
i potem dopiero zwrócicie się na wschód. Ja natomiast chyłkiem podążę za 
obozem i rodzinami prosto na wschód. W ten sposób okpimy Amerykanów 
i połączymy się na wschodzie, nad rzeką Clearwater. 

Biały Ptak, choć zawzięty na wroga i jego tabory, nie mógł przecież 
odmówić słuszności słowom Wodza Józefa. Dalsza obecność tutaj niechyb- 
nie ściągnęłaby na nąs poważne niebezpieczeństwo. 

Najpierw wyruszył Wódz Józef z rodzinami i całym naszym dobytkiem. 


Towarzyszyli mu dla ochrony Żółty Byk i Tuhulhulzot z grupką wojow- 
ników. 


Tymczasem na stepie działy się ciekawe rzeczy. Oto nie my, reszta 
wojowników, odstąpiliśmy od Wzgórza Cottonwood, raptem dostrzegliś- 
my ciągnących z południa siedemnastu białych jeźdźców. Byli to ochotnicy 
pod wodzą niejakiego Randala z miasteczka Mount Idaho, do którego dotarł 
posłaniec od Perry'ego z rozpaczliwym wezwaniem o pomoc. Mount Idaho 
żyło w owych dniach w atmosferze zbiorowej histerii, Trwoga przed 


czyć... 
© Lato w pełni, zatem wyruszyły Wiślane Wici, 


a u nas fotoreportaż pod tym tytułem na 
str. 5. 

© Kolejny odcinek albumu olimpijskiego, zaś 
w „Świecie Muzyki” dużo interesujących in- 
formacji o Festiwalu Piosenki w Opolu. 


ARKADY FIEDLER © MAREK FIEDLER 
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zwycięskimi Nez Percó spowodowała, że wszyscy osadnicy w centralnym 
Idaho porzucili swe farmy i jak przestraszone psy pierzchnęli do Mount 
Idaho. 


Wypadki potoczyły się błyskawicznie. Natarliśmy na ochotników z furią. 
Randall chciał uciec na pobliskie wzgórze — nie zdążył; celna kula zwaliła go 
z konia. To samo 'spotkało kilku innych jego kompanów. Reszta jednak 
zdołała schronić się na wzgórzu i jęła stamtąd gęsto kropić do naszych. 
Toteż Biały Ptak i Olikut, oczekujący lada chwila ataku, Perry'ego od tyłu — 


walka bowiem rozgorzała nie dalej niż o półtorej mili od jego warowni 
w Cottonwood — wstrzymali wojowników i nakazali odwrót. 


Oddaliliśmy się na południe, by potem skręcić ku rzece Clearwater. 
Wcześniej jednak zdesperowany Czarny Jastrząb nakłonił mego brata, by 
niepostrzeżenie został z nim w tyle. Wrócili pod wzgórze Cottonwood 
i zaczaili się na Douglasa. Chciałem jechać z nimi, ale nie zgodzili się. 


— Pamiętaj, ozór za zębami, nikomu ani słowa! — warknął Swawolny 
Wiatr. 


Niezadługo po ich zniknięciu zaszło jednak nieprzewidziane zdarzenie. 
Otóż Olikut postanowił wysłać naprzód na lotnych koniach dwóch wojow- 
ników do Wodza Józefa z wieścią, że przybywamy. Jego spojrzenie zatrzy- 
mało się na mnie. 


— Biegnący Łosiu! — zawołał wódz. — Wezwij swego brata i Czarnego 
Jastrzębia. Potrzebuję ich. 


Zdrętwiałem. Olikut, widząc, że się nie ruszam, huknął: 

— Ty jeszcze tutaj! Pędź po nichl 

— Nie mogę — wymamrotałem. 

— Jalże to?! — wódz ściągnął brwi i zbliżył się do mnie. 

— Nie ma ich. Zostali w tyle. Jack Douglas... 

Olikut zrozumiał. Oburzył się: 

— Zatem ponownie dopuścili się samowoli! I na domiar złego pchają się 
teraz na pewno niemal śmierć! 


Dokończenie na str. 7 


